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do Rzym ian

( 1 2 ,  1 6 - 2 1 )

B r a c i a '  N i e  u w a ż a j c i e  
s i e b i e  s a m y c h  z a  m ą d r y c h *  
N i k r w n u  t l f t m  z a  z l o  n ie  
n d ^ a w a j c i e ,  a l e  s t a r a j c i e  
s i ę  c z y n i ć  d o b r z e  n i e  t y l k o  
p r z e d  H o g i e m ,  a J e  i  p r z e d  
w s z y s t k i m i  l u d ź m i .  J e ś l i  t o  
n w w J i w f l  i a  i le  o d  w a s  
aaJ<*ży,  z e  w s z y s t k i m i  
l u d ź m i  p o k ó j  z a c h o w u j c i e .  
N i £  b r o ń c i e  s a m y c h  s i e b i e ,  
n a j m i l s i ,  a l e  p o z o s t a w c i e  <0 
g n i e w o w i  ( B o ż e m u ) ,  
n a p i s a n e  j e s t  b o w i e m :
M o j a  j e s t  p o m s t a  i j a  
rtd£)lar ę —  m ń w i  P a n .  A l e  
jpj^fUiy n i e p r z y j a c i e l  t w ó j  
ł a k n ą ]  n a k a r m  g o ,  a j e ś l i  
m a  p r a g n i e n i e  p o d a j  m u  
n a p A j : t a k  c z y n i ą c ,  w ę g l e
o g n i s t e  z g r o m a d z i s z  n a  
g ł o w ę  j * g o .  N i e  d a j  s i ę  
z w y c i ę ż a ć  z J u ,  a J p  z Jo  
d o b r e m  z w y c i ę ż a j .

wg iw . 
M ateusza  

( 8 , 1  — 1 3 )

O n e g n  c z a s u !  G d y  J e z u s  
z s t ą p i ł  7 g ^ r y ,  s z ł y  z a  N i m  
r z e s a e  w i e l k i e .  1 o to  
i r ę d o w a t y  p r z y s ł e d ł s ^ y  
p o k ł o n i ł  M u  s i ę  m ó w i ą c :  
P a n i e ,  j e ś l i  c h c e s z  m o ż e s z  
m n i e  o c z y ś c i ć .  A  J e z u s ,  
w y c i ą g n ą w s z y  r ę k ę ,  
d o t k n ą ł  s i ę  g o  m r f w i ą c :
C h c ę ,  h ą d ź  o c z y s z c z o n y .
1 n a t y c h m i a s t  o c z y s z c z o n y  
b y ]  t r ą d  j « g n .  1 r z e k i  m u  
J e z u s !  B a c z ,  a h y ś  n i k o m u  
n i e  m ó w i ł ,  a l e  id ź ,  u k a ż  się 
k a p ł a n o w i  i o f i a r u j  d a r ,  
l i t e r y  p r z y k a z a ł  M o j ż e s z  n a  
ś w i a d e c t w o  i m .  A  g d y  
w s z e d ł  d o  K a f a r n a u m ,  
p r z y s t ą p i ł  d o  N i e g o  s e t n i k ,  
p r o s z ą c  G o  i m r i w i ą c :
P a n i e ,  s ł u g a  m ó j  l e i y  w  
d o m u  p a r a l i ż e m  t k n i ę t y  
i w i e l c e  s i e  m e c ^ y .  I r z e k i  
m u  J e z u s :  J a  p r z y j d ę  
i u z d r o w i ę  g o .  A  
n d p n  w  Lada j ą r  s e t n i k ,  r z e k i :  
P a n i e ,  n i e  j e s t e m  g o d z i e n ,  
a h y ś  w s z e d ł  p o d  d a c h  m ó j ,  
a l e  p o w i e d z  t y l k o  s ł o w o ,  a 
b ę d z i e  u z d r o w i o n y  s ł u g a  
m ó j .  1 j a  b o w i e m  j e s t e m  
c z ł o w i e k i e m  p n d  w ł a d z ą  
p o s t a n o w i o n y m ,  a m a j ą c y m  
p o d  sr*hą ż o ł n i e r z y .  1 
j e d n e m u  m ó w i ę ,  i d ź ,  a 
i d z i e ,  a d r u g i e m u :  c z y n  t o ,  
a  c z y n i .  A J e z u s  
u s ł y s z a w s z y  to ,  z a d z i w i ł  s i ę  
i r z e k ł  d o  t y c h ,  k t ó r z y  s z l i  
7a n i m :  Z a p r a w d ę  
p o w i a d a m  w a m ,  n i e  
z n a l a z ł e m  t a k  w i e l k i e j  
w i a r y  w  I z r a e l u .  A  
p o w i a d a m  w a m ,  ż e  w i e l u  
p r z y j d z i e  z e  W s c h o d u  I z  
Z a c h o d u  i z a s i ę d ą  z 
A h r a h a m e m ,  I z a a k i e m  
i . l a k u h e m  w  k r ó l e s t w i e  
n i e h i e s k i m .  S y n o w i e  z a ś  
k r ó l e s t w a  w y r z u c e n i  b ę d ą  
d o  c i e m n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h :  
t a m  h ę d z i e  p ł a c z  i 
z g r z y t a n i e  z ę łw iw .  1 r z e k ł  
J e z u s  s e t n i k o w i :  I d ź ,  a
j a k o ś  u w i e r z y ł ,  n i e c h a j  ci 
s i e  s t a n i e .  1 u z d r o w i o n y  
j e s t  s ł u g a  o n e j  g o d z i n y .

NAWRÓCENIE
S Z A W Ł A
(Dz. Ap. 9, 1—31)

KS. TOM ASZ W O JTO W IC Z

WIARA
,JZaprawdą powiadam, w a m , nie  zna laz

łem  tak  w ie lk ie j  w iary  w  Izraelu"
(M t. 8, 10)

Pom im o, iż N aród  W ybrany  m ia ł w szelk ie  dane  ku  
tem u , b y  uw ierzyć  Jezusow i i w  Jezusa , nie uw ierzył. 
P o siad a ł ob jaw ien ie , p a tr ia rch ó w , P raw o  M ojżeszow e, 
p ro roków , św ią tyn ię , o fiary  i ku lt. Żyw o m ia ł w  p a 
m ięci ob ietn ice p rzy jśc ia  M esjasza. Lecz gdy w y p e łn i
ły się p ro roc tw a , gdy M esjasz p rzyszed ł do sw oich, 
„sw oi u o  n ie  p rzy ję li"  (J. 1, 11). N a ich  oczach n a u 
czał, czynił znak i i cuda w ielk ie . A je d n a k  nie u w ie 
rzyli M u. Iz rae l oczekiw ał bow iem  tak iego  M esjasza, 
k tó ry  uw oln iłby  go od p an o w an ia  R zym ian, k tó ry  
p rzyw róciłby  Izrae low i d aw ną  św ietność i potęgę, k tó 
ry  zapew niłby  obfitość dób r ziem skich  i doczesny do
b roby t. P rzy  tak im  n as taw ien iu  i rozum ien iu  roli, jak ą  
w ed ług  nich  m ia ł spełn ić  ob iecyw any M esjasz, przy 
n as taw ien iu  na  doczesność, na  to , co chw ilow e i do 
czesne, p rzem ija jące , za tracono  zrozum ien ie  tego, co 
w ieczne i Boże. Pom im o w szystk ich  pro roków  i ksiąg  
św iętych.

Ja k im  zaskoczeniem  na ty m  tle  było w ystąp ien ie  
rzym skiego se tn ika , jego w ie lk a  i p ro s ta  w ia ra . N ie 
zn a ł P ism , ani p ro roków . A je d n a k  w ierzy. W ierzy, że 
Jezu s m a moc uzdrow ić jego  sługę i to  z oddali. W y
sta rczy  ty lko  Jego  jed n o  słowo, jeden  a k t Jego  w oli. 
D ostrzega też sw oją  niem oc, sw oją  słabość, sw oją  n ie- 
godność. „Panie, nie je s tem  godzien, abyś w szed ł pod 
dach  m ój, a le rzekn ij ty lko  słowo, a będzie  uzdrow io
ny sługa m ó j” (Mt. 8, 8).

P odz iw ia ł w ia rę  se tn ik a  Jezus: „Z ap raw dę  po w ia 
d am  w am , nie znalaz łem  ta k  w ie lk ie j w ia ry  w  Iz ra 
e lu ”. My także  podziw iam y w ia rę  se tn ik a  rzym skiego, 
pogan ina , podziw iam y ta jem n icze  dzia łan ie  łask i. 
O trzym ał ją  se tn ik , bo by ł pokornym , bo zau fa ł Jezu 
sow i w  p rostocie  sw ego serca  całkow icie  i bez reszty . 
A Iz rae l?  — M ądrzy, dok to row ie  lu d u , uczeni w  P iś 
m ie, u fa ją  i che łp ią  się sw ą ludzką  w iedzą. D la n ich 
też zosta je  Jezu s w ukryciu . N ie w idzą go, choć p a 
trzy li na Jego  cuda. N ie słyszą, choć byli ta k  często w 
g ron ie  s łu cha jących  Go. P rzesz li obok C hrystu sa , obok 
łask i. D latego  N aród  W ybrany  zosta je  odrzucony, ode
pchn ię ty . Jego  m iejsce za jm ą ci, k tó rzy  „p rzy jdą  ze 
W schodu i z Z ach o d u ”, oni też „zasiędą do sto łu  z 
A braham em , Izaak iem  i Jak u b em  w  k ró lestw ie  n ieb ie 
sk im ”. (Mt. 8, 11).

Tym i ze W schodu i z Z achodu  je s te śm y  my. M y w 
N iego uw ierzy liśm y. U w ierzy liśm y  dzięki Jego łasce, 
k tó re j nam  udzie lił. S tąd  nasza w ia ra  n ie je s t naszą 
zasługą, lecz je s t darem  Bożym, przez k tó ry  s ta liśm y  
się synam i Bożym i. G dyż „ tym  w szystk im , k tó rzy  u w ie 
rzyli, d a ł moc, aby się sta li synam i Bożym i: tym , k tó 
rzy  w ierzą  w  im ię  Jeg o ”. (J. 1, 12).

W iara uczy nas, iż Bóg je s t naszym  O jcem , a m y 
Jego  dziećm i. D la tego  i sto su n ek  nasz, s to sunek  czło
w iek a  w ia ry  do Boga, może i pow in ien  być zaw sze 
s to sunk iem  dziecka do O jca. N asza w ia ra  m a być p o 
dobna do w ia ry  se tn ik a  rzym skiego.

P rzy jrzy jm y  się uw ażn ie  dziecku. Jego  jasne , czy
s te  oczy u zew n ę trzn ia ją  dw a uczucia n u r tu ją c e  w g łę 
bi dziecięcej duszy: bezgran iczną  ufność i m iłość ro 
dziców . D ziecko ufa, w ie, że ojciec siłą  sw ej p raw icy  
osłon i je  p rzed  każdym  grożącym  niebezpieczeństw em . 
P rzy  o jcu czu je  się tak ie  bezpieczne. Z radością  p rz y 
tu la  się do sw oje j m atk i. Rodzicom  pow ierza w szy st
kie sw e tro sk i i k łopoty , bo wie, że ty lko  oni mogą 
i p o tra f ią  je  zrozum ieć, dopom óc i doradzić. Dziecko 
kocha też sw ych rodziców  bez zastrzeżeń , całą siłą i 
p ro s to tą  sw ego serca.

T aką  w iarę  dziecka p osiada ł ew angeliczny  setn ik . 
D latego o trzy m ał zapew nien ie : „Idź, a jakoś uw ierzył, 
niech  ci się s ta n ie ”. (Mt. 8, 13).

O ta k ą  w iarę  i m y usiln ie  p rośm y Z baw iciela. 
Zw łaszcza te raz , kiedy w T ygodniu  M odlitw  o Jedność  
C hrześc ijan  łączym y się ze w szystk im i w ierzącym i w 
C h ry stu sa  i p o w ta rzam y  za m od litw ą A rcy k ap łan a : 
„Ojcze Ś w ięty , zachow aj ich  w  im ię  T w oje, k tó re  m i 
dałeś, aby  stanow ili jed n o  ta k  ja k  My... J a  proszę... 
aby  w szyscy s tanow ili jedno , jak  Ty, O jcze, w e m nie 
a J a  w  Tobie, aby i oni s tanow ili jed n o  w  nas, aby 
św ia t uw ierzy ł, żeś Ty m nie posłał. I także  chw ałę, 
k tó rą  m i dałeś, p rzekaza łem  im, aby s tan o w ili jedno, 
tak  ja k  My jed n o  stanow im y... A by ta k  zespolili się 
w  jedno, aby  św ia t poznał, żeś Ty m nie po sła ł i żeś 
Ty ich  um iłow ał tak , ja k  m nie um iło w ałeś”. (J. 17, 
11—23).

F u n d am en tem  jedności je s t w ia ra  w  C hrystu sa . J e 
żeli w ięc p ragn iem y  w szyscy zrozum ieć ducha m od li
tw y  C h ry stu sa  i żyć nim , w inn iśm y  p rzede w szystk im  
zabiegać o w zro s t la sk i w iary .

Posp ieszając  w  T ygodniu  M odlitw  do św ią ty ń  Bo
żych poszczególnych K ościołów  i m odląc się u o łtarzy  
G łow y K ościoła Jezu sa  C hrystu sa , p rośm y: „Panie ,
przym nóż n am  w ia ry  i sp raw , aby w szystk ich  w  C ie
b ie  w ierzących , a p rzyby łych  ze W schodu i z Z acho
du, zespala ła  jed n a  m odlitw a, jedno  b łagan ie , jedna  
nadz ie ja  w  m iłości i n iezm ąconej rad o śc i”.
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N i e d z i e l n e  n a h o ż e ń s t w c  w  j e d n y m  z  k o ś c i o ł ó w  A n g o l i .

RODZINY_______________
WYZNANIOWE 
DYSKUTUJĄ 
O PRZYSZŁYM 
ZGROMADZENIU 
OGÓLNYM ŚRK.________

W G enew ie odbyła się n ie 
daw no K on feren c ja  D oroczna 
sek re ta rzy  św iatow ych  zw iąz
ków  w yznan iow ych , pod p rz e 
w odn ic tw em  se k re ta rz a  ge
nera lnego  Ś w iatow ej F e d e ra 
cji L u te ra ń sk ie j, d ra  A ndre 
A ppela. P rzed s taw ic ie le  d w u 
n a s tu  m iędzynarodow ych  u -  
g rupow ań  ch rześc ijań sk ich  
podk reś lili konieczność in te n 
syw nie jsze j w ym iany  in fo r
m acji i ściślejszego k o n ta k tu  
m iędzy o rgan izac jam i koście l
nym i a rodzinam i w yznan io 
w ym i.

D uża część d yskusji d o ty 
czyła V Z grom adzen ia  O gól
nego Ś w iatow ej R ady K oś
ciołów, k tó re  m a odbyć się 
w  1975 r. w Indonezji. Ś w ia
tow a R ad a  K ościołów  już od 
dłuższego czasu czyni s ta ra 
n ia  o w ciągnięcie  rodzin  w yz
nan iow ych  do p rzygo tow an ia  
Z grom adzenia . P rzed staw ic ie le  
rodzin  w yznan iow ych  w y raz ili 
pogląd, że w przyszłym  Z gro
m adzeniu  O gólnym  w inna  
uczestn iczyć w iększa, niż do
tychczas, liczba  m łodizeży, la i
ków  i kob ie t, ja k  i p rz e d s ta w i
cieli różnych  k ie ru n k ó w  teo 
logicznych.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO- 
PROTESTANCKI 
O TEOLOGII 
MAŁŻEŃSTWA

K om isja  s tu d y jn a , złożona 
z teologów  lu te raó sk ich , r e 
fo rm ow anych  i rzy m sk o k a to 
lickich  pod ję ła  o sta tn io  w 
S tra ssb u rg u  dialog na  te m a t 
„Teologii m ałżeństw a  i p ro b 
lem u m ałżeństw  m ieszanych”. 
Z a p u n k t w y jśc ia  do dyskusji 
służyły m a te ria ły  p rzygo to 
w aw cze, pośw ięcone psycholo
gicznym , socjologicznym , r e 
lig ijnym  i teologicznym  a sp ek 
tom  m ałżeństw a. W n a jb liż 
szych trzech  la tach  K om isja  
za jm ie  się s a k ra m e n ta ln ą  is
to tą  m ałżeństw a, p rob lem em  
n ie rozerw alności m ałżeństw a  
i u s ta len iam i koście lnym i w  
te j sp raw ie.

K om isja  s tu d y jn a  została  
pow ołana przez  w a ty k ań sk i 
S e k re ta r ia t do S p raw  Jed n o ś
ci C hrześc ijan , Ś w ia tow ą F e 
d e rac ję  L u te ra ń sk ą  i Ś w ia to 
w y A lians R efo rm ow any .

W NIGERII 
POWSTAŁ 
ODDZIAŁ CHKP

Podczas dw udniow ego sp o t
k a n ia  w  Ib ad an  u k o n s ty tu o 
w ał się n iedaw no  N igery jsk i 
O ddział R egionalny C hrześ
c ijań sk ie j K onferenc ji P o k o 
jow ej. W uroczystości uczest
niczył ks. P aw eł S. Sokołow 
ski, k tó ry  p rzekaza ł pozdro 
w ien ia  od p rezy d en ta  C hK P, 
m etropo lity  N ikodem a. W 
spo tkan iu  w zięli udział p rzed 
staw iciele  S ie rra  Leone. L i

b erii, G hany  i N igerii. S ek re 
ta rzem  został C anon H. H a ru -  
na.

KONFERENCJA 
EUROPEJSKA 
W SPRAWIE POMOCY 
MIĘDZYKOŚCIELNEJ

Przyszłość i p r io ry te ty  p o 
m ocy m iędzykoście lnej w  E u 
rop ie  m a ją  być rozw ażane  na 
k o n fe ren c ji reg io n a ln e j, k tó ra  
je s ien ią  przyszłego ro k u  zg ro 
m adzi p rzedstaw ic ie li K oś
ciołów  W schodu i Zachodu. 
K on fe ren c ja  będzie  zw ołana 
w spó ln ie  p rzez  K om isję  P o 
m ocy M iędzykoście lnej Ś w ia 
tow ej R ady K ościołów  i K on
fe ren c ję  K ościołów  E u ro p e j
skich . Podobne konferem cje 
reg io n a ln e  m a ją  się odbyć 
w  te rm in ie  późn iejszym  w  
innych  częściach św ia ta .

KOŚCIÓŁ
RZYMSKOKATOLICKI 
PEŁNYM CZŁONKIEM 
SZWEDZKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ_________

K ościół R zym skokato lick i 
został n a  początku  1972 ro k u  
pełnym  członkiem  Szw edzkiej 
R ady  E kum en icznej. Od 1967 
r. by ł on — podobnie  jak  K oś
ciół P raw o sław n y  i K ościół 
Z ie lonośw iątkow y — rep ra - 
zen tow any  w te j R adzie przez 
sta łego  o b serw ato ra . P o d a 
nie, w  sp raw ie  p rzy jęc ia  na 
pełnego  członka, zostało  p rzy 
ję te  jednom yśln ie .

BISKUP 
BRAZYLIJSKI 
O NIELUDZKICH 
WARUNKACH ŻYCIA

B razy lijsk i b isk u p  rzym sko 
k a to lick i P ed ro  C asaldaliga  
(Sao Felix) w  sp raw ozdan iu  
złożonym  przed  B razy lijską  
K onferenc ję  B iskupów  sk ry 
tykow ał n ie ludzk ie  w a ru n k i 
życia Ind ian , chłopów  m ało 
ro lnych  i osadników , zam iesz
ku jących  obszar A m azonki. 
W edług danych  b iskupa, w a 
ru n k i życia na  ty m  obszarze 
pogorszyły się p rzede  w szy st
k im  z pow odu budow y a rte r i i 
kom un ikacy jnych , n ie  b io rą 
cych pod uw agę in te resó w  
m iejscow ej ludności. B iskup  
C asa lda liga  oskarży ł w ładze 
ad m in is tracy jn e  o ko rupc ję , 
k tó re  ty lko  za w ysoką zap ła 
tą  są gotow e rep rezen tow ać  
in te resy  osadn ików  w obec 
firm  budow lanych .

PATRIARCHAT___________
MOSKIEWSKI 
SZUKA ZBLIŻENIA 
Z KOŚCIOŁAMI 
ORIENTALNYMI

D ecyzja M iędzypraw osław - 
nej K om isji Teologów  do 
S p raw  D ialogu z K ościołam i 
N iechalcedońsk im i w  sp raw ie  
oficjalnego w prow adzen ia  o- 
k reś len ia  tych  K ościołów  jako  
„S ta rych  Kościołów O rie n ta l
n ych”, została osta tn io  też za
ap robow ana przez Svnod R o

syjskiego K ościoła P raw o sław 
nego. Kościoły te, nie uznające 
IV Soboru Pow szechnego w 
C halcedonie z 451 r., były
daw niej nazyw ane zazw yczaj 
„K ościołam i m onofizyck im i”, 
pon iew aż odrzucały  n aukę  o 
dw óch n a tu rach  C h ry s tu sa  z 
C halcedonu.

Synod P a tr ia rc h a tu  M os
kiew skiego zaaprobow ał da le j 
p racę  czterech  n ieofic ja lnych  
k o n su ltac ji teologów  K ościo
łów p raw osław nych  i o rien ta l
nych, zorgan izow anych  w  r a 
m ach K om isji „W iara i U stró j 
K ościoła” Ś w iatow ej R ady 
Kościołów. A kadem iom  d u 
chow nym  w M oskw ie i L e 
n ingradzie  w ydano  zlecenie w 
sp raw ie  opracow an ia  różnych 
tem atów , waż/nych szczegól
nie d la  ponow nego zjednocze
n ia  ze s ta ry m i K ościołam i 
o rien ta lnym i. U czelnie R osy j
skiego K ościoła P raw o sław n e
go m ają  naw iązać k o n tak t teo 
logiczny z tym i K ościołam i, 
celem  p rzedysku tow an ia  te r 
m inologii chrysto logicznej i 
tem aty k i soborów.

PATRIARCHA____________
PIMEN DOKTOREM 
HONORIS CAUSA_______

P a tr ia rc h a  R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego  P i-  
m en, w y b ran y  na  to  s ta n o 
w isko w  czerw cu 1971 r., o- 
trzy m ał n iedaw no  od M os
k iew sk ie j A kadem ii D uchow 

nej ty tu ł do k to ra  honoris cau 
sa  teologii.

100 LAT________________
UCZELNI_______________
TEOLOGICZNEJ_________
PRIZREN_______________

U czelnia teologiczna P a t 
ria rc h a tu  S erb ii zn a jd u jąca  się 
w  m iejscow ości P riz ren , poło
żonej nad  g ran icą  a lbańską , 
obchodziła n ied aw n o  100 rocz
nicę sw ego is tn ien ia . P ow ołana 
do życia  w  1871 r., ro zw ija ła  
się ona dobrze do I w ojny  
św ia tow ej. P o  okresie  reg resu , 
ro la  te j uczelni w zrosła  po
now nie po I I  w o jn ie  św ia to 
w ej. S tu d ia  trw a ją  w  n iej 
p rzez  6 la t.

DZIAŁALNOŚĆ__________
SPOŁECZNA____________
METROPOLITY KRETY

M etro p o lita  Ireneusz , k ie 
ru ją c y  od 1957 ro k u  zachod- 
n io k re teń sk ą  d iecezją  K is- 
sam os, p row adzi n a  sw oim  
te ren ie  bardzo  a k ty w n ą  p ra 
cę społeczną. M etropo lita  
przyczynił się do budow y do
m ów  dziecka i dom ów  s ta r 
ców, jak  i do założenia szkół 
ro ln iczych  i zak ładu  d la  g łu 
choniem ych. Z jego też in ic ja 
ty w y  w 1968 r. p o w sta ła  A k a
d em ia  P raw o sław n a  K rety .

A lger ia  — Wielka m odlitwa w czasie AaniAdanu,
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Z u d z i a ł e m  1 fliS d e l e g a t ó w  z c a j e j  
P o l s k i  O b r a d o w a ł  u  W a r s z a w i e  V I  
Z j a z d  P o l s k i e j  Z j e d n o c 7 o n e j  P a r t i i  
R o b o t n i c z e j .  U c 7 e s t n i c z y l y  w  n i m  
r d w n i d ż  z a j j r o s z o n e  d e l e g a c j e  z  70 
k r a j ó w  z  r a l e g o  ś w i a t a .  N a  z d j . :  
o g ó l n y  w i d o k  s a l i  o h r a d .

20  g r u d n i a  l f l l l  r.  o b r a d o w a ł o  w  
W a r s z a w i e  II  P l e n u m  K o m i t e t u  
C e n t r a l n e g o  P Z P R .  P l e n u m  o m ó 
w i ł o  z a d a n i a  i n s t a n c j i  i o r g a n i z a 
c j i  p a r t y j n y c h  w  r e a l i z a c j i  w n i o s 
k ó w  w y n i k a j ą c y c h  z d y s k u s j i  
p r z ę d z j a z d n w y c h  i u c h w a l  V I  Z j a z 
d u  P Z P R

•
W  d n i a c h  2 1 — 2 2  g r u d n i a  1 9 7  J r .  
o d h y l n  s i ę  i f l  p o s i e d z e n i e  S e j m u  
P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o 
w e j .  N a  p o s i e d z e n i u  S e j m u  o m ó -  
w i n n o  m  i n .  p r o j e k t  u c h w a ł y  o  
N a m d n w y m  P l a n i e  G o s p o d a r c z y m  
n a  1 9 7 2  r . .  p r o j e k t  u s t a w y  b u d ż e 
t o w e j  n a  1912 r . t  s p r a w o z d a n i e  
r z ą d u  z  w y k o n a n i a  N a r o d o w e g o  
P l a n u  f i o s p o d a r c z e g o  i  b u d ż e t u  
p a ń s t w a  w r a z  z  w n i o s k i e m  N a j 
w y ż s z e j  l z h y  K o n t r o l i  w  s p r a w i e  
a b s o l u t o r i u m  d l a  r z ą d u  z a  o k r e s  
o d  1 s t y c z n i a  d o  31 g r u d n i a  
I f l l f l  r .  S e j m  d o k o n a ł  t a k ż e  z m i a n  
w  s k ł a d z i e  H n d y  M i n i s t r ó w .

•
W  g r u d n i u  u h .  r. P a d a  M i n i s t r ó w  
n m ó w i l a  z a d a n i a  z w i ą z a n e  z  u s t a 
l e n i e m  p r o g r a m ó w  i h a r m o n o g r a 
m ó w  p r a c  r z ą d u  i p o s z c z e g ó l n y c h  
r e s o r t ó w ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  s p r a w 
n a ,  s z y h k a  r e a l i z a c j e  u c h w a l  V I  
Z j a z d u  P Z P R .  Z g o d n i e  z  u s t a l e 
n i a m i .  r e s o r t y  o p r a c o w a ł y  d o  
k o ń c a  g r u d n i a  u b i e g ł e g o  r o k u  
k o m p l e k s o w e  p r o g r a m y  d z i a ł a n i a  
w r a z  2 h a r  m o n o  g r a m e m  k o n k r e t 
n y c h  p r z e d s i e  w z i e d .  C h o d z i ł o  
z w i a c z c z a  o te  s p r a w y ,  k t ó r y c h  
r o z w i ą z a n i e  p r z y s p i e s z y  r e a l i z a 
c j e  z a d a ń  p l a n u  19T2 r o k u ,  u s p r a w 
n i  p r a c e  a d m i n i s t r a c j i  o r a z  z w i ę 
k s z y  e f e k t y w n o ś ć  d z i a ł a n i a  rów
n y c h  d z i e d z i n  g o s p o d a r k i .

*
N a  p o s i e d z e n i u  P r e z y d i u m  R z ą d u  
w  g r u d n i u  u b .  r .  p o w t ó r n i e  o c e n i o 
n o  s t a n  p r z y g o t o w a ń  d o  o b j ę c i a  
z  d n i e m  l  s t y c z n i a  1 3 1 2  r .  l u d n o ś 
c i  w i e j s k i e j  o p i e k a  z d r o w o t n a  n a  
z a s a d a c h  u h e z p i e c z e ń  s p o ł e c z 
n y c h .  P r e z y d i u m  U 7 n a l c ,  ż e  p r z y -  
g r l n w a n i a  t e  p r z e b i e g a ł y  p r a w i 
d ł o w o  a  p o s t a n o w i e n i a  z  l i s t o p a d a  
1 S U  r .  b y ł y  s u k c e s y w n i e  w p r o w a 
d z a n e  w  ż y c i e .  P o d j ę t o  t a k ż e  d e 
c y z j e  u p o w a ż n i a j ą c ą  d o  w y d z i e l a 
n i a  i  r e ? e r w  c e n t r a l n y c h  W  l a t a c h  

—  19T5 k w o t y  2 5 0  m i n  z ł o t y c h  
r o c z n i e  n a  n a k ł a d y  i n w e s t y c y j n e ,  
p r z e z n a c z o n e  n a  o r g a n i z o w a n i e  d o 
d a t k o w y c h  m i e j s c  p r a c y  c h a r a k t e 
r y z u j ą c y c h  s i ę  k r ó t k i m  c y k l e m  i  
n i s k i m  k o s z t e m .

•
W  B o n n  z a k o ń c z y ł y  s i ę  w  g r u d n i u  
u h .  r. r o k o w a n i a  p o l s k o - z a c h ó d -  
n i o n i p m j p r k i e j  k o m i s j i  m i e s z a n e j .  
W ( o k u  r o k o w a ń  u z g o d n i o n o  m  in .  
p r o t o k ó ł  h a n d l o w y  n a  r o k  1972,  
k t ó r y  p r z e w i d u j e  d a l s z ą  l i b e r a l i z a 
c j ę  i m p r r t u  z  P o l s k i  do  N R F ,  W 
s z c z e g ó l n o ś c i  w  z a k r e s i e  t o w a r ó w  
p r z e m y  s i o  w y c h .  k t ó r e  z ac z y n a ją  
o d g r y w a ć  c o r a z  w i ę k s z a  r o l e  w  
p o l s k i m  e k s p o r c i e  d o  N R F .

«
f i f l - t y s i ę c z n a  r z e s z a  p r a c o w n i k ó w  
p r z e m y s ł u  o d l e w n i c z e g o  o b c h o 
d z i ł a  i* g r u d n i a  1911 r. s w e  
r o c z n e  ś w i ę t o .  C e n t r a l n e  u r o c z y s 
t o ś c i  o d b y ł y  s i e  w  Ś r e m i e ,  W WOj.  
p o z n a ń s k i m .  U c z e s t n i c z ą c y  W n i c h  
w i c e p r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  F .  
K a i m  z a p o w i e d z i a ł  w  s w o i m  p r z e 
m ó w i e n i u  g e n e r a l n ą  m o d e r n i z a 
c j ę  p r z e m y s ł u  o d l e w n i c z e g o ,  kfcó-  
t a  o b e j m i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  s t a 
r e  z a k ł a d y .  W  l a t a c h  1971— 75 n a  
r o z w ó j  o d l e w n i c t w a  p r z e z n a c z a  
s i ę  o g r ó m n a  k w o t ę  o k .  15 m l d  zt<

Na  P d ł r m ^ s p i e  I n d y j s k i m  n a d a l  
tr w a  z a w ie s ze n ie  b r o n i, r e s p e k to  
tnane  z a ró w n o  p r z e z  w o js k a  in 
d y j s k ie ,  ja k  i  p a k is ta ń s k ie .  I n 
d y j s k i  m in is te r  n h r o n y  J. R a m  
a ś w ia d c z y ł ,  iż In d ie  b ę d ą  d ą ż y ć  
p o p r z e z  d w u s tr o n n e  r o k o w a n ia  do  
o s ią g n ięc ia  n o w y c h  s to s u n k ó w  z 
Pakistanem , nteko-nfliktotut/ch. 
lecz  o p a r ty c h  na w s p ó łp r a c y  W 
r a m a c h  ty c h  s tos-unkóiu  c h o d z i  o 
za g w a r a n to w a n ie  b e zp ie c ze ń s tw a  
granit, o raz z a p e w n ie n ie  lu d n o ś c i  
Obu k r a jó w  w o ln o ś c i i m o ż l iw o 
ści p o s t ę p u  e k o n o m ic z n e g o  i sp o 
łec zn eg o . J. R a m  p o d k r e ś l i ł ,  żd  
In d ie  n ie  m a jq ż a d n y c h  r o s z c z e ń  
te r y to r ia ln y c h .  W D e lh i p o d a n o ,  
t e  o d d z ia ły  I n d y j s k i e  w z ię ły  dc  
n ie w o li  w  B e n g a lu  W s c h o d n i m  
ok.  100 ty s . p a k is ta ń s k ic h  ż o łn ie 
r zy  i c z ło n k ó w  p a r a m il i ta r n y c h

m
2G g ru d n ia  ] S7J t .  w  B er lin ie  w 
g m a c h u  m in is te r s tw  o d b y ła  się u 
r o c z y s to ś ć  p o d p isa n ia  p o r o z u m ie 
nia w  s p ra w ie  u ła tw ie ń  i u s p r a w 
n ien ia  r u c h u  p o d r ó ż n y c h  i w izy t  
oraz w y m ia n y  e n k la w  terfytoria l 
n y c h  m ię d z y  r zą d e m  N R D  a S e n a 
te m  B erlina  Z a c h o d n ie g o  P r z e p r o 
w a d zo n a  przeć, p o d p is a n ie m  p o 
ro zu m ie n ia  k r ó tk a  d e o a ta  w  R u n  
d e s ta g u  p o tw ie rd z iła  r o zb ie żn e  
s ta n o w is k a  r zą d u  i o p o z y c ji  w  
sp ra w ie  u s ta le ń , d o ty c z ą c y c h  B er  
lina  Z a c lto d n ie g o .

•
Na d r u g ie j  ses ji Z g ro m a d ze n ia  
L u d o w e g o  B u łg a r ii u c h w a lo n a  w  
g r u d n iu  uh. t . u s ta w y  o  p la n ie  
r o z w o ju  sp o łe c z n o -g o s p o d a rc ze g o  
k r a ju  w  b ie żą c e j 5 -ia tce  o ra z  li
s ta  w  ę o b u d ż e c ie  na r o k  1972 R e 
a ln e  d o c h o d y  Ludności m a ją  w z r o 
snąć  tij t y m  p ię c io le c iu  o 25—3/ij1'

m
S ta n y  Z je d n o c z o n e  p o tw ie r d z i ły  
i i  n ie  z r e d u k u ją  je d n o s tr o n n ie  
s w y c h  sił z b r o jn y c h  w  E u ro p ie  
Z a c h o d n ie j .  R ó w n o c ze ś n ie  p o d a n o , 
że b u d ż e t  N A  TO w  1973 r. o s ią g n ie  
lflfi m ld  d o la ró w , a w ię c  b ę d z ie  
w y ż s z y  o 2 m ld  n i i  w  r o k u  J970 r

•
Na s e s ji Z g r o m a d z e n ia  O g ó lnego  
N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  u c h w a lo 
no  r e z o lu c je  w  sp ra w ie  zw o ła n ia  
ś w ia to w e j  k o n fe r e n c j i  r o z b r o je 
n io w e j .  W s p ó ła u to r a m i r e z o lu c j i  
je s t  27 k r a jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  i 
r o z w ija ją c y c h  s ię  R e z o lu c ja  u w a 
ża za n ie z b ę d n e  p o d ję c ie  n ie 
z w ło c z n y c h  k r o k ó w  w  c e lu  r o zp a 
tr ze n ia  k tuesf i f  z w o ła n ia  ś w ia to 
w e j k o n fe r e n c j i  r o z b r o je n io w e j ,  
o tw a r t e j  dla w s z y s tk ic h  k r a jó w  
Z g r o m a d z e n ie  O g ó l n e  u c h ic a l i i c  
ta k ż e  110 g lo s a m i p r z y  je d n y m  
w s tr z y m u ją c y m  si^ k o n w e n c ję  o 
z a k a z ie  p r o w a d z e n ia  b a d a ń ,  p ro 
d u k c j i  i g r o m a d z e n ia  z a p a só w  
b ro n i b a k te r io lo g ic z n e j  i to k s y c z 
ne j .

•
w  M o s k w ie  p o d p is a n e  tu g r u d n iu  
uh. r.  p o r o z u m ie n ie  o w ie lo s tr o n  
n e j w s p ó łp r a c y  m ię d z y  a k a d e m ia  
m i n a u k  k r a jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  
P o r o z u m ie n ie  s ta n o w i p o d s u m o  
w a n ie  d o ty c h c z a s o w y c h ,  10- le tn ic h  
d o ś w ia d c z e ń  w ie lo s tr o n n e j  w sp ó ł  
p r a c y  a k a d e m ii  n a u k  k r a jó w  so
c ja l is ty c z n y c h  i s tw a r z a  n o w e  m o 
ż liw o śc i dla d a lszeg o  je j  r o z s z e 
rza n ia  i p o g łę h ia n ia .

O b i e k t y w e m  p r z e z  Z w i g z e k  Ra  
d z i e c k i .  B i a ł o r u s k a  F a b r y k a  S a  
m o c h o d ó w  w  M i ń s k u .  P r o d u k o w a 
n e  s ą  t u t a j  p o t ę ż n e  w y w r o t k i  
R I F ł . A Z — 348, o ł a d o w n o ś c i  d c  40 
t o n .  N a  z d j .  j t r a g m e n t  j e d n e j  z  h a l  
m o n t a ż o w y c h .
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W KRĘGU SPRAW 
GOSPODARCZYCH

K ażdy dzień  p ra c y  patftii, całego  spo łeczeństw a dostarcza 
w ie lu  p rzy k ład ó w , św iadczących  o tym , że p rok lam ow ana  
zgodność s łów  z czynam i z n a jd u je  sw o je  żyw e dopełn ien ie  
w  p rak ty ce  naszego  życia społeczno-ekonom icznego. Z apad ły  
n am  głęboko w  se rca  i um ysły  s ło w a I S ek re ta rza  KC 
P Z P R  E d w ard a  G ierka, k tó ry  pow iedz ia ł: „Z żelazną k o n 
sekw encją , z n iez ło m n ą  w o lą  rea lizow ać będziem y w szystko, 
co zostało  przez VI Z jazd postanow ione” . O ptym izm em  n a 
p a w a ją  nas te  słow a, zw łaszcza w ów czas, k iedy  odnosim y 
je  d o  rea lizac ji te j części p ro g ram u  dalszego  socjalistycznego  
rozw oju  Polsk i, k tó ry  dotyczy sp ra w  gospodarczych. W resz
cie doczekaliśm y się  okresu, w  (którym p ro b lem a ty k ę  gospo
d arczą  (trak tu je  się jak o  d z ia łan ie , zm ie rza jące  do  po p raw y  
w aru n k ó w  życia narodu . N ie m a bow iem  sprzeczności m ię 
dzy w zrostem  p ro d u k c ji i s iłą  ekonom iczną k ra ju  a  w z ro 
stem  rea ln y ch  p łac i poziom u życia m a te ria ln eg o  i k u ltu ra l
nego. Ścisły zw iązek  tych  czynników  po tw ierdzony  zosta ł do 
b itn ie  w ielom a p rzy k ład am i w  okres ie  m in ionego  roku.

M am y ju ż  poza sobą  okres, w  k tó ry m  w szyscy do tk liw ie  
odczuw aliśm y b ra k  szerszej w iz ji p ro g ram o w ej, toez 'k tórej 
w szelk iego rodza ju  częściowe rozw iązan ia  czy refo rm y nie 
daw ały  oczekiw anych rezu lta tów . D rugim  k a rd y n a ln y m  
„grzechem ” lansow anych  w  tym  czasie koncepcji roz
w ojow ych było  w ąsk ie , techn iczno-ekonom iczne podejśc ie  do 
zadań  po lity k i gospodarczej, p rzec iw staw ian ie  ich po trzebom  
po lityk i społecznej. VI Z jazd  P Z P R  d a ł  ta k ą  w iz ję  p ro g ra 
m ow ą, w y su w ając  n a  p ierw sze m iejsce  jedność po lityk i go
spodarczej i p o lity k i społecznej.

A naliza g łów nych założeń spo łeczno-gospodarczego rozw o
ju  k ra ju  w  najb liższym  5-leciu, z a w a rta  w  w y stąp ien iu  p re 
m ie ra  P io tra  Ja ro szew icza  n a  Z jeździe, po zw ala  lep iej u św ia 
dom ić sobie, w  jak im  k ie ru n k u  p o w in n a  rozw ijać  się nasza 
gospodanka, z jak im i zasobam i i m ożliw ościam i s ta r tu je m y  
do rea lizac ji postaw ionych  zad ań , n a  jak ich  odcinkach  p o 
w inn iśm y  przyspieszyć tem po  unow ocześn ien ia  gospodarki. 
Pobudza  także  d o  zastan o w ien ia  s ię  nad  tym , w  jak i sposób 
w ypracow ać  należy  odpow iednie  środki, p rzy  pom ocy k tó 
rych  będziem y m ogli u rzeczyw istn ić  spo łeczne cele p ro g ra 
m u p a rtii .

D a na jw ażn ie jszy ch  p roblem ów , na  k tó ry ch  sk o n c en tru je  się w 
najb liższych  la tach  w ysitek  p a rtii, rząd u  i całego spo łeczeństw a, n a 
leży m. in . dostosow anie p ro g ram u  in w esty cy jn eg o  do now ych za
łożeń i e fek ty w n a  jego rea lizac ja , dynam iczny  rozw ój p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej, ro ln iczej i  usług. D oniosłym  zadan iem  jes t także  
szybsze w drażan ie  postępu  naukow o-techn icznego , lepsze w y k o rzy 
styw an ie  istn ie jącego  p o ten c ja łu  p rodukcy jnego , zw iększenie udziału  
Po lsk i w m iędzynarodow ym  podziale p racy  oraz doskona len ie  m e
tod p lanow an ia  i zarządzan ia  g ospodarką .

Na p ierw szym  planie stoi zadan ie  u sp raw n ian ia  p rocesu  in w es ty 
cy jnego . Na tym  odcinku  is tn ia ło  w iele n iepraw id łow ości, k tó re  
sp raw ia ły , że znaczna część dochodu  n arodow ego  by ła  zam rożona 
w inw esty c jach , n ie  p rzynosząc odpow iednio  szybk ich  korzyści. 
W płynęło to u jem n ie  n a  uksz ta łto w an ie  się m a te ria ln y ch  w aru n k ó w  
życia ludności. W bieżącym  plan ie  5-letnim  zm uszeni jesteśm y  także 
przeznaczyć na inw esty c je  o lb rzym ie  su m y , w  g ran icach  1.430 m ld 
zł. P o nad  połow ę te j sum y  obejm uje  in w estycje  w przem yśle . W s to 
su n k u  do ubieg łej 5-latki n a s tę p u ją  tu  jed n ak  isto tne  p rz e su 
nięcia. W ram ach  te j kw oty  z n a jd u ją  się m. in . n ak ład y  n a  ro zb u 
dow ę p rzem ysłu  środków  k o n su m p c ji d la po lepszen ia  zaopatrzen ia  
ry n k u , na budow nictw o m ieszkaniow e, ro ln ic tw o  1 p rzem ysł rolno- 
spożyw czy. P rzew id u je  się także dalszą rozbudow ę górn ic tw a, h u t
n ic tw a i energetyk i, a w ięc ty ch  gałęzi, k tó re  s tanow ią  podstaw ę 
całej gospodarki.

N astąp i znaczny p rzy ro st p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, w g ran icach  
48—50 proc. W 1975 r. w ydobycie  w ęgla kam iennego  w yniesie  167 m in  
ton , p ro d u k c ja  sta li osiągnie 14,7 m in  ton . P ostaw iliśm y ró w n o cześ
nie n a  szy b k i rozw ój p rzem ysłu  m oto ryzacy jnego , k tó ry  w  1975 r. 
będzie w y tw arza ł m . in . 135 ty s. sam ochodów  osobow ych. P rzew i
du je  się także  szybk ie tem po rozw oju  p rzem y słu  m aszyn  ro ln iczych, 
m aszyn  m atem aty czn y ch , p rzem ysłu  e lek tron icznego , m aszyn  i a p a 
ratów  e lek try czn y ch , u rządzeń  technolog icznych , w en ty lacy jn y ch  
i k lim aty zacy jn y ch .

Nie m n ie j tru d n e  zadan ia  s to ją  p rzed  przem ysłem  ch e 
m icznym , k tó ry  będzie w p ły w ał w  sposób decydu jący  n a  m o
d ern izac ję  ca łe j gospodark i, na  zao p a trzen ie  ryn k u . P rzem ysł 
lekki o trzym a szczególnie w ysokie  środk i n a  m odern izac ję  i 
zw iększen ie  p rodukc ji. W dalszym  ciągu  będziem y dążyć do 
zw iększen ia  p ro d u k c ji ro ln e j, d ecydu jącej o  zaopa trzen iu  
ludności. P odejm iem y rów nież  duży w ysiłek  w  celu o d rob ie 
n ia  zan iedbań  w  naszym  tran sp o rc ie . Na p ierw szy  p la n  w y 
suw a s ię  m odern izac ja  ko le i oraz rozbudow a dróg kołow ych . 
Rozpoczniem y budow ę now oczesnych  m ag is tra li szybkiego 
ru ch u  i au to s trad . N atom iast f lo ta  h an d lo w a  w zrośn ie  z 1,9 
m in  do  3,5 m in  DWT.

H arm o n ijn y  rozw ój k ra ju  w ym aga zw iękiszenia w p ływ u  i 
ro li n a u k i o raz  p rac  badaw czych  w  p rak ty czn e j działalności 
gospodarczej. W 1975 r .  p lan u je  się  p rzeznaczen ie  n a  d z ia 
ła lność badaw czą  2,5 p roc. dochodu narodow ego, podczas gdy 
w  1970 w ydaliśm y n a  te n  ce l 1,9 p roc. O czekuje  się, że  n a u 
k a  w p ły n ie  m . in . n a  znaczne po lepszen ie  efek tyw ności go
spodarow an ia . W arunk iem  p o m yślne j rea lizac ji u sta lonych  
zad ań  będzie dalsze u sp raw n ian ie  system u p lan o w an ia  i z a 
rządzan ia .

P rzełom ow e znaczen ie  VI Z jazdu  P Z P R  po lega  na w y p ra 
cow aniu  p rzez  p a rtię  koncepcji rozw o ju  spo łeczno-gospodar
czego P o lsk i. N ie s ta r tu je m y  do  je j rea lizac ji z pustym i r ę 
kam i, a le  o p ie ram y  nasze zam ierzen ia  n a  po tężnej bazie, ja 
k ą  zbudow aliśm y  olbrzym em  w y siłk iem  całego n a ro d u  na 
p rzes trzen i 27 la t  socjalistycznego  ro zw o ju  Polski.
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K ościele. Ich  „w strzem ięźliw ość od alkoholu , 
w strzy m y w an ie  się od ro z ry w ek  i gier jak  
k a rty , kości, w a lk i kogutów , huczne p rz y ję 
c ia  itd ., d rażn iła  zarów no  duchow nych  jak  i 
św ieck ich  K ościoła A nglikańsk iego , k tó rzy  
ty m  zasadom  nie hołdow ali. B yli w ięc m e 
todyści z tego pow odu a tak o w an i i p rze ś la 
dow ani. K ilkudz iesięc io le tn ia  działalność b ra 
ci W esleyów  i ich zw olenn ików  w  A nglii a 
następ n ie  w  S tan ach  Z jednoczonych  doczeka
ła  się w y raźn y ch  ow oców , bow iem  pod ko
niec X V III w iek u  osiągn ięc ia  ru c h u  m e to d y - 
stycznego pod w zględem  zasięgu i liczby 
p rzed s taw ia ły  się n as tępu jąco : k a d ra  d u 
chow nych  liczy ła  313 osób w  A nglii i 227 w 
A m eryce, a w yznaw ców  p raw ie  70.000 w 
A nglii i 57.000 w  A m eryce.2

Ja k o  sam odzie lne  organizm y działały : od 
1784 ro k u  K ościół M etodystyczny  w  A m eryce 
i od 1797 ro k u  w A nglii (po śm ierci Ja n a  
W esleya).

O becnie m etodyzm  rozw iną ł sw oją  d z ia ła l
ność na w szystk ich  k o n ty n en tach  św iata , 
sk u p ia jąc  około 20 m ilionów  dorosłych  w y 
znaw ców , w ty m  ponad  15 m ilionów  w S ta 
la c h  Z jednoczonych  A m eryk i P ó łnocnej. M e-

p ra w n e j d la  p ro w ad zen ia  k sięg a rn i i w y d a w 
n ic tw  oraz p o siadan ia  n ieruchom ości K oś
ciół w ystępow ał w  ch a ra k te rz e  spółki a k c y j
nej „ S o u th e rn  T ra d e ”.

W krótce po w y b u ch u  I I  w o jny  św ia tow ej 
ów czesny su p e r in te n d e n t C ham bers będący  
o b yw ate lem  K anady , został p rzez  h itlerow ^ 
ców  a resz tow any  i zesłany  do obozu.

U znan ie  p raw n e  n a  obszarze całego P a ń 
s tw a  uzyskał K ościół dopiero  w  Polsce L u 
dow ej d ek re tem  z d n ia  16.X.1945 r . o s to su n 
kach  P a ń s tw a  do K ościoła M etodystycznego  
w  R zeczypospolitej P o lsk ie j. D ek re t ten  za
p ew n ia  K ościołow i M etodystycznem u p raw o  
do w olności w y zn aw an ia  sw ej w ia ry  oraz 
w y k o n y w an ia  k u ltu  re lig ijn eg o  jak o  jed n e 
m u z ró w n o u p raw n io n y ch  w yznań  w  Polsce.

D ecyzją d y re k to ra  U rzędu  do S p raw  W y
zn ań  z d n ia  25.IV.1969 r. n r  NK-803/4/3/69 
został uzn an y  s ta tu t  om aw ianego  zw iązku 
w yznaniow ego. W ładzam i K ościoła są: K on
fe ren c ja  O gólna, S u p e rin te n d e n t N aczelny 
i K o m ite t W ykonaw czy.

K ościół je s t członkiem  C h rześc ijań sk ie j 
K on feren c ji Poko jow ej, E u ro p e jsk ie j K on-
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uch  m etodystyczny  zapoczątko
w an y  został w  X V III w iek u  w 

A nglii, jak o  ru c h  odrodzeniow y dążący  do 
p o w ro tu  do id ea łu  życia  i w ia ry  p ierw szych  
ch rześcijan .

H is to ria  m etodyzm u n ierozłączn ie  zw iąza
na  je s t z życiem  i dz ia ła lnością  duchow nych  
an g lik ań sk ich  — Ja n a  i K aro la  W esleyów , 
k tó rzy  za in icjow ali, a  n as tęp n ie  u k sz ta łto w a 
li w  s tru k tu rz e  now ą społeczność kościelną 
ja k ą  je s t w spółczesny m etodyzm .

N azw a m etodyzm  pochodzi od sposobu p o 
s tęp o w an ia  g rupy  s tu d en tó w  ox fo rdzk ich  
sk ru p u la tn ie  — m etodyczn ie  p rzes trzeg a jące j 
sw oich zad ań  n a  uczeln i i go rliw ie  sp e łn ia 
jące j sw oje p ra k ty k i re lig ijn e . W g rup ie  te j 
zna jdow ali się m. in . obaj b rac ia  W esleyow ie 
oraz Je rzy  W hitefie ld , je d e n  ze w spółzałoży
cieli now ego kościoła. N azw a, k tó ra  początko 
wo złośliw ie by ła  u ży w an a  przez an g lik an  
na okreś len ie  pobożności uczuciow ej zo stała  
p rzy ję ta  p rzez  zw olenników  now ego ru ch u  i 
sam i zaczęli nazyw ać się  m etodystam i, gdyż 
po d k reś la li w  n ie j sw e życie w ed ług  m etody  
b ib lijn e j.

Is to tn e  znaczenie w  życiu J a n a  W e s T e y a  
m iało  ze tkn ięc ie  się z ru ch em  h ern h u tó w , 
bow iem  k o n ta k t z n im i u tw ie rd z ił go w  p ie - 
tyźm ie idącym  w k ie ru n k u  em ocjonalnego  ro 
zum ien ia  p raw d  o b jaw ien ia . D ecydu jącym  w  
życiu J a n a  W esleya by ł dzień  24 m a ja  
1738 r. k iedy  to  m iał on doznać przeżycia 
łask i u sp raw ied liw ie n ia  i zbaw ien ia , s ta jąc  
się głosicielem  odrodzenia  duchow ego, d y k to 
w anego  przez  serce. O d tąd  J a n  W esley i jego 
zw olennicy  rozpoczęli w zm ożoną działalność 
przebudzen iow ą, u g ru n to w an ą  au ten ty czn o ś
cią w ia ry  i zasad  aposto łów  i p ierw szych  w y 
znaw ców  E w angelii.

J a k  pisze W itold B enedyk tow icz  w  sw ej 
bardzo  in te re su ją c e j i w y cze rp u jące j p ro 
blem  książce p t. „B racia  z E p w o rth ”1 m e to 
dyści i J a n  W esley n ie  kw estionow ali d o k try n  
ch rześc ijań sk ich  w  ogóle, ani też d o k try n  
K ościoła A ng likańsk iego  w szczególności. 
Byli oni p raw o w ity m i i p raw o w ie rn y m i w yz
naw cam i p raw d  u znanych  w K ościele A ng li
kańsk im  jak o  obow iązu jące. W skazyw ali oni 
n a  b rak i i n iedoskonałości p an u jąc e  w  ty m

todystyczne kościo ły  k ra jo w e  są zrzeszone w  
Ś w iatow ej R adzie  M etodystyczne j, o d b y w a
jące j sw oje kongresy  raz  n a  cztery  la ta . Na 
kong resach  ty ch  om aw iane są sp raw y  w iary , 
sak ram en tó w  i ob rządków  oraz następ u je  
w ym iana  dośw iadczeń  odnośnie ew an g eliza
cji, w ychow an ia  i in fo rm ac ji kościelnej. 
Ś w ia tow a R ada  M etodystyczna nie je s t w  
żadnym  w y p ad k u  ciałem  a d m in is tra cy jn y m  
lub  p raw odaw czym , bow iem  sk u p ia  kościoły 
n iezależne. W K ościele M etodystycznym  dzia
ła R ada B iskupów  K ościoła M etodystycznego, 
na czele k tó re j sto i obecny bp  John  W esley 
L ord  z USA.

Oprócz k o n feren c ji g en e ra ln e j w  K ościele 
zw ołu je  się co cz te ry  la ta  5 k o n fe ren c ji ju 
ry sd y k cy jn y ch  i 10 k o n fe ren c ji cen tra ln y ch .

K ościół M etodystyczny w P R L  obok koś
ciołów A u strii, B u łgarii, C SRS, W ęgier, 
S zw a jca rii i Ju gosław ii uczestn iczy  w  C en 
tr a ln e j K on feren c ji W schodniej i P o łu d n io 
w ej E uropy . A k tyw n ie  uczestn iczy  rów nież  
w p racach  Ś w iatow ej R ady  M etodystycznej.

N a te re n ie  P o lsk i p ie rw si m etodyści p o ja 
w ili się pod koniec X IX  w iek u , w  G dańsku , 
G rudz iądzu  i C hodzieży. Jed n ak że  o fic ja lna  
m isja  m etodystyczna  (am erykańska) p rzyby ła  
do P o lsk i dopiero  po I w o jn ie  św ia tow ej.

D ziałalność m isy jn a  K ościoła była k rę p o 
w a n a  b rak iem  p raw n eg o  u zn an ia  ze s tro n y  
w ładz państw ow ych , a w ie lo k ro tn e  prośby  
m etodystów  o zalegalizow an ie  K ościoła o k a 
zały się bezskuteczne.

D ziałacze K ościeln i sp o ty k a li się w  o k re 
sie m iędzyw ojennym  z szykanam i i p rze ś la 
dow an iam i ze s trony  rzym skokato lick iego  
k leru . Z ałożona przez m etodystów  w W ar
szaw ie szkoła języka  angie lsk iego  by ła  w yk- 
p iw an a  w  rzy m sk o k a to lick ie j p rasie , a n a 
w et zapow iedziano  je j zam knięcie . W iado
m ość ta  spow odow ała poruszen ie  zarów no  w 
k ra ju , ja k  i za g ran icą , a lbow iem  szkoła ta  
cieszyła się dużą  po p u larn o śc ią  i u znan iem  
społeczeństw a. O sta teczn ie  rząd  udzie lił m e
todystom  zezw olen ia  na  u tw orzen ie  to w a 
rzy s tw a  „O św iata  i K u ltu ra ”, k tó re  mogło 
prze jąć  p row adzen ie  szkoły.

W obec konieczności u zy sk an ia  podstaw y

fe ren c ji K ościołów , a poprzez członkostw o w  
P o lsk ie j R adzie E kum enicznej uczestn iczy też 
w  Ś w ia tow ej R adzie Kościołów.

W 1971 ro k u  K ościół M etodystyczny  ob
chodził 50-tą rocznicę sw ojej zorgan izow anej 
działalności w  Polsce. Z te j okazji w  m iesiącu  
lipcu odbyła się u roczysta  sesja  50-tej k on fe
renc ji ogólnej K ościoła. K on feren c ja  ta  p rzy 
ję ła  w y tyczne w sp raw ie  ew angelizacji, w y 
chow an ia  ch rześcijańsk iego , p racy  kob ie t i 
m łodzieży o raz  w  sp raw ie  ofiarności i służby 
w K ościele.

K ościół M etodystyczny  w P R L  podzielony 
je s t na  5 okręgów : cen tra ln y , południow y, 
śląsk i, pom orsko-w ielkopo lsk i i m azursk i. 
W edług s ta n u  na dzień  1.1.1971 r. ogółem  
działa  G2 p a rafie . Z a tru d n io n y ch  je s t 35 d u 
chow nych  w  tym  5 d iakon is o raz  42 p raco w 
ników  św ieckich . K ościół liczy 4155 w yz
naw ców , z czego n a jw ięce j zam ieszku je  w  
w oj. o lsz tyńsk im  (2 071 osób). K ościół m a 53 
kap lice  i dom y m odlitw y . W 27 p u n k tach  
ka tech e ty czn y ch  re lig ii uczy się 500 dzieci. 
W szkole języka ang ielsk iego  w  W arszaw ie 
s tu d iu je  4 320 osób. K ościół m a  ponad to  
w łasny  Dom D ziecka w  K onstanc in ie  oraz 
S em in a riu m  Teologiczne w  K larysew ie . K an 
dydaci na  duchow nych  k sz ta łcą  się tak że  w  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej.

O rganem  prasow ym  K ościoła je s t od 1926 
roku  m iesięcznik  „P ie lg rzym  P o lsk i”.

A k tu a ln y m  S u p e rin ten d en tem  N aczelnym  
K ościoła je s t ks. doc. d r hab. W itold B ene
dyktow icz, p raco w n ik  naukow y C h rześc ijań 
sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W arszaw ie. 
D yrek to rem  Szkoły Języ k a  A ngielsk iego je s t 
Z astępca  S u p e rin te n d e n ta  N aczelnego — ks. 
A dam  K uczm a.

S iedziba w ładz  naczelnych  K ościoła z n a j
d u je  się w  W arszaw ie przy  u licy  M okotow 
sk ie j 12.

JERZY MICI&SKI

') W ito ld  B e n e d y k to w ic z  „ Bracia z E p w o r th ’1,
s. 124 Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ”  W a f -
S Z t l U k l  1 9 7 1 .
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Z DZIAŁALNOŚCI KONFERENCJI
KOŚCIOŁÓW EUROPEJSKICH

Na przełomie kwietnia i maja 1971 r. obradowało w Nyborgu (Dania) 
VI Zgromadzenie Ogólne Konferencji Kościołów Europejskich, które 
m. in. dokonało wyboru nowych władz. Władze te -  Prezydium i Ko
mitet Doradczy -  odbyły pod koniec listopada 1971 r. pierwsze posie
dzenie, na którym zapadło szereg istotnych uchwał.

Posiedzenie Prezydium i Komite
tu Doradczego toczyło się pod ha
słem: „Prawda, sprawiedliwość i po
kój w Europie z punktu widzenia 
Ewangelii”. Oceniono pozytywnie 
zachodzące ostatnio przemiany na 
Wschodzie i Zachodzie, zmierzające 
do dalszego odprężenia stosunków 
międzynarodowych i do rozbrojenia. 
W kontekście tym  wspomniano 
szczególnie przygotowania do ewen
tualnej konferencji europejskiej w 
sprawie bezpieczeństwa i współpra
cy, porozumienie czterech mocarstw 
w sprawie Berlina, jak i dwustron
ne układy między NRF a ZSRR i 
Polską. Jednocześnie uczestnicy po
siedzenia wyrazili nadzieję na poko
jowe i sprawiedliwe rozwiązanie 
problemu Irlandii Północnej, jak i 
konfliktu między Pakistanem i In
diami.

W dalszym przebiegu posiedzenia, 
Prezydium i Komitet Doradczy za
akceptowali kontynuację dialogu 
teologicznego między Kościołami Eu
ropy Wschodniej i Zachodniej w ob
rębie grupy roboczej zajmującej się 
zagadnieniami eklezjologicznymi. Po
za tym wypowiedziano się za na
tychmiastowym utworzeniem grupy 
roboczej, złożonej z 10— 12 osób, 
która zajęłaby się 'zagadnieniem po
koju w Europie i świecie. Dalej, na 
propozycję konferencji światowej 
poświęconej działalności rad chrze
ścijańskich, która odbyła się w lip- 
cu 1971 r. w Genewie, przewiduje 
się zwołanie w  odpowiednim czasie 
konferencji europejskiej z udziałem 
przedstawicieli narodowych rad 
chrześcijańskich. Ponadto wspólnie 
z Komisją Pomocy Międzykościelnej 
Światowej Rady Kościołów, Konfe
rencja Kościołów Europejskich pla
nuje zwołać jesienią 1972 r. posie
dzenie poświęcone zagadnieniom 
pomocy międzykościelnej w Europie. 
Mimo trudności finansowych, jako 
datę następnego Zgromadzenia Ogól

nego bierze się pod uwagę wczesną 
jesień 1974 r.

Inną, poważną decyzją, podjętą 
przez gremia kierownicze Konferen
cji Kościołów Europejskich, jest po
wołanie do życia wspólnej grupy 
studyjnej, która ma zbadać możli
wości ściślejszej i konkretniejszej 
współpracy między Konferencją Ko
ściołów Europejskich a Radą Rzym
skokatolickich Konferencji Bisku
pich Europy. Projekt ten został w y
raźnie zaakceptowany przez partnera 
rzymskokatolickiego. Konferencją 
Kościołów Europejskich reprezento
wać będą w tej grupie obaj prezy
denci, Ernst Wilm z Kościoła Ewan
gelickiego w NRF i biskup prawo
sławny Aleksy z Tallina (ZSRR), jak 
i sekretarz generalny dr Glen Gar- 
field Williams. Członkami ze strony 
rzymskokatolickiej zostali: arcybis
kup Marsylii Roger Etchegaray, 
przewodniczący Rady Rzymskokato
lickich Konferencji Biskupich Euro
py biskup, Vonderach z Chur i biskup 
Martensen z Kopenhagi. Wspólna 
grupa studyjna odbędzie pierwsze 
posiedzenie wiosną 1972 r.

Decyzja Prezydium i Komitetu 
Doradczego nawiązuje do rezolucji w 
sprawie stosunków z Kościołem 
Rzymskokatolickim, przyjętej przez 
VI Zgromadzenie Ogólne Konferen
cji Kościołów Europejskich podczas 
spotkania w Nyborgu. Rezolucja ta 
stwierdzała m. in., że „aktualna sy
tuacja w Europie domaga się praw
dziwie wspólnego świadectwa wszy
stkich Kościołów chrześcijańskich” i 
że z tego powodu należy bezwłocznie 
podjąć stosunki z Radą Konferencji 
Biskupów Europy „celem zbadania 
wraz z nią wszystkich możliwości 
wspólnego działania i składania 
wspólnego świadectwa”.

Konkretne zagadnienia, wynikają
ce z powyższej decyzji, rozważał se

kretarz generalny Konferencji Koś
ciołów Europejskich, dr G. G. Wil
liams 15 listopada 1971 r. podczas 
prywatnej audiencji u papieża Pa
wła VI. Jak poinformował dr Wil
liams, papież podczas 45-minutowej 
rozmowy uznał za rzecz pożądaną in
tensyfikację istniejących już kontak
tów między Konferencją Kościołów 
Europejskich a przedstawicielami 
Kościoła Rzymskokatolickiego. Pa
pież podkreślił jednocześnie, że wza
jemne stosunki nie mogą się opierać 
na fałszywej „romantyce”. Podstawą 
musi być raczej braterskie zrozu
mienie dla trudności, które należy 
jeszcze przezwyciężyć.

W chwili obecnej szczególną uwa
gę poświęca Konferencja Kościołów 
Europejskich sytuacji w Irlandii Pół
nocnej, gdzie dochodzi do coraz no
wych aktów gwałtu. Dr Williams, po 
ostatnim pobycie w  Irlandii Północ
nej poinformował o pozytywnych 
wysiłkach, podejmowanych przez 
poszczególne Kościoły protestanckie 
i parafie rzymskokatolickie. Konfe
rencja Kościołów Europejskich pod
jęła dwie inicjatywy. Dziennikarz 
niemieckiej prasy kościelnej spędził 
trzy tygodnie w Irlandii Północnej, 
gdzie zebrał materiał przeznaczony 
dla europejskich czasopism kościel
nych. Poza tym w dniach 1—4 grud
nia 1971 r. Konferencja Kościołów 
Europejskich zorganizowała w Bel
faście seminarium informacyjne.

Podczas tego seminarium, zorgani
zowanego wspólnie z Irlandzką Radą 
Kościołów,. 40 reprezentantów Koś
ciołów europejskich, jak i dziennika
rzy z radia i różnych czasopism koś
cielnych mogło zapoznać się na miej
scu z istniejącą sytuacją. Uczestnicy 
seminarium przybyli z 10 państw 
Europy Wschodniej i Zachodniej.

Seminarium dało okazję do prze
prowadzenia rozmów z reprezentan
tami różnych stanowisk, jak i z 
członkami komitetu rządowego do 
spraw stosunków między grupami 
ludności Irlandii Płn. Uczestnicy od
wiedzili też te części Belfastu, które 
najbardziej zostały dotknięte rozru
chami. Jak stwierdził dr Williams, 
Konferencja Kościołów Europejskich 
jest szczególnie zainteresowana 
praktycznymi skutkami tego semina
rium.

PA W EŁ G ŁO W ACK I



SESJA 
GŁÓW NEJ 
RADY PNKK 
W USA

W dniach  9 i 10 lis topada  
1971 r. odby ła  się p ierw sza 
(nadzw yczajna) sesja  R ady 
G łów nej Po lsk iego  N arodow e
go K ato lick iego  K ościoła w 
A m eryce, w y b ran e j na X III  
P ow szechnym  Synodzie (To
ron to), liczącej 28 osób. Z u rzę
du Sesjom  R. G. przew odniczy  
P ie rw szy  B iskup  PN K K , k tó 
ry m  n ad a l je s t ks. bp. d r  T a 
deusz F. Z ielińsk i.

A oto n a jw ażn ie jsze  p u n k ty  
i uchw ały  sesji ob rad  R ady 
G łów nej:

— W iceprzew odniczącym  R a 
dy G łów nej, a za razem  za 
stępcą  P ierw szego  B iskupa zo
s ta ł m ianow any  ks. bp. F ra n 
ciszek R ow iński, O rdy n ariu sz  
D iecezji Z achodn ie j PN K K .

— S ak rę  b iskup ią  ks. sen. 
D aniela  C yganow skiego  w y
znaczono n a  30 lis to p ad a  1971 
r. w  C hicago, w  k a ted rze  
PN K K .

— Na ses ję  M iędzynarodo
w ej K on feren c ji B iskupów  
S taroka to lick ich , k tó ra  m a się 
odbyć w  k w ie tn iu  1972 r . w  
S zw ajcarii p o jad ą  z P ie rw 
szym  B iskupem  dw aj b iskup i: 
F ranc iszek  R ow ińsk i i A nton i 
Rysz. B iskupi P N K K  zap ro 
szą M KBS na n a s tęp n ą  sesję  
do USA.

— W ycieczka do P o lsk i — 
o rgan izow ana przez PN K K

w  zw iązku z pośw ięceniem  
kościo ła-pom nika  w  Ż arkach - 
M oczydle — będzie w  S tarym  
K ra ju  p rzebyw ać od 10 do 31 
lipca 1972 r.

— Z ostały  o tw a rte  cztery 
now e p a rafie , a  m ianow icie  w 
San Diego (K aliforn ia), O akv il- 
le  (K anada), E as t O range (New 
Jersey ) i w  H ontzdale , Pa. 
R ów nież za in te resow ano  się 
ożyw ieniem  p racy  m isy jnej 
w śród  P olonii b razy lijsk ie j, do 
k tó re j m a być oddelegow any 
je d e n  z księży PN K K  dla 
zb ad an ia  sy tu ac ji.

— W yznaczono spec ja lną  
kom isję  do sp ra w  zw iązanych  
z budow ą D om u dla S tarców . 
Z budu je  go K ościół razem  ze 
S pó jn ią  za około pół m iliona 
do larów .

— E m ery ta ln y  plain dla

księży  P N K K , k tó rzy  u k o ń 
czyli 70 la t, został w p ro w a
dzony w  życie z dniem  1 g ru d 
n ia  1971 r.

— U stalono, że ks. bp. D a
n ie l C yganow ski z dn iem  1 
s tyczn ia  1972 r . obejm ie D iece
zję B u ffa lo -P iltsb u rg h , a ks. 
bp. W alte r S łow ak iew icz  zo
s tan ie  O rdynariu szem  D iecezji 
W schodniej (z s iedzibą  w
M ancheste r, N. H.).

— R ek to r S em in a riu m  PN K K
w  S cran ton , ks. doc. d r  hab. 
Szczepan W łodarsk i, złożył 
szczegółow e sp raw ozdan ie  o
ch a rak te rze  dyd ak ty czn o -w y 
chow aw czym  te j uczelni.

N astęp n e  sp o tk an ie  R ady
G łów nej odbędzie się w  o s ta t
ni w to rek  i środę k w ie tn ia  
przyszłego roku .

Ks. S. W łodarski

W  I M I Ę  P O K O J U
„Błogosławieni pokój czyniqcy, albowiem oni Sy
nami Boiymi będq nazwani”. (Mt. 5,9).

Pokój je s t stanem , w  k tó rym  
n ie  m a w ojny , an i zagrożenia 
pośredniego  lub  bezpośredniego.

P ism o  św . zw ias tu je  ludziom  
Boga, k tó ry  je s t Bogiem  pokoju. 
Bóg żąda  pokoju  i z pew nością
o poko ju  m yślał, gdy  s tw arza ł 
św iat. W ojna i zagrożenie  je s t 
czymś sp rzecznym  z w ola Bożą.

D latego  zadan iem  K ościoła j a 
ko in s ty tu c ji Bożej w y p e łn ia ją 
cej sw a m isje  w św iecie i s to 
jący m  przy  E w angelii je s t 
u tw ierd zen ie  poko ju  m iędzy 
ludźm i różnych  ras, narodow o
ści i p rzekonań .

Pokój to  nie ty lk o  b ra k  dzia
łań  w ojennych , pokój to .......dzie
ło spraw ied liw ości...” owoc s p ra 
w ied liw ości” (Iz. 32,17).

P o k o ju  nie da się  ustanow ić  
raz  na  zaw sze, należy go budo 
w ać s ta le . P o lity k a  n iek tó rych  
czołow ych m ężów  stan u , ich po
stępow an ie  niezgodne z zasad a 
m i E w angelii zm usza Kościół 
C hrystusow y do b a rd z ie j in te n 
syw nego angażow ania  się w 
obronę ludzkości p rzed  n iech y b 
n a  zagładą. P okó j w in ien  być 
przede w szystk im  ow ocem  m iło
ści i z rozum ienia  b ra te rs tw a .

C hrystus przez m ękę krzyżo
w a zniósł n ienaw iść  m iedzy

ludźm i i z rów nał D ucha m iłości. 
W osobie C h ry stu sa  je s t pełn ia 
pokoju  Bożego. W N im  przycho
dzi do nas Bóg jak o  C złow iek, 
aby tu ta j  na  ziem i p rzep ro w a
dzić pokój Boży w śród  ludzi, 
gdyż w ojna , ja k o  n iep o w eto w a
ne zło nie może m ieć m iejsca 
w życiu ludzkości’'.

Jeszcze n ie  zostały  zagojone 
ra n y  o s ta tn ie j w ojny  św iatow ej, 
k tó ra  przyniosła , szczególnie nam  
P o lakom , na jd o tk liw sze  zniszcze
n ia  m a te ria ln e  i c ie rp ien ia  m o
ra ln e . a w ciąż słyszym y o w o j
nach  lokalnych  w  różnych  czę
ściach św ia ta , k tó re  lada  dzień 
m oga zam ien ić  się w w ojnę  to 
ta lna . B arbarzyństw o , przem oc 
i inne  b ru ta ln e  m etody z a s t ra 
szenia i te rro ru , stosow ane w 
k ra ja c h  ob ję tych  dzia łan iam i 
w ojennym i, zaczynają  p rz e k ra 
czać b a rb a rzy ń s tw o  m in ionych  
w ieków . P ostępow an ie  ta k ie  nie 
je s t zgodne n ie  ty lko  z e ty k a  
ch rześc ijań ska , ale je s t zb rodn ią  
p o n iża jącą  godność człow ieka 
stw orzonego  przecież na  ob raz i 
podobieństw o Boże.

O lbrzym i a rsen a ł środków  n a 
ukow ych zam iast służyć czło
w iekow i k u  pożytkow i je s t z a 
m ieniony na m a te ria ł osta tecznej

zagłady. Użycie tych środków  
doprow adziłoby  z pew nością do 
u n ices tw ien ia  n ie  ty lko  stro n  
w alczącyh , a le rów nież do 
ogrom nego spusto szen ia  na całej 
k u li z iem skiej.

W yścig zb ro jeń  nie je s t rę k o j
m ia  poko ju , an i odstraszen iem  
przeciw nika , je s t ty lk o  zaognie
n iem  sy tu ac ji i tak  już n a b rz 
m iałe j i grożącej w każdej chw ili 
k a tak lizm em . W yścig zb ro jeń  
p row adzi do coraz w iększych 
w y d atk ó w  n a  te  cele, a ty m  s a 
m ym  obniża stopę życiow a czło
w ieka .

Ju ż  p ra sa  codzienna donosi o 
licznych  w y p ad k ach  śm ierci g ło 
dow ej szczególnie w n iek tó rych  
k ra jach  słabo  rozw in iętych , k tó re  
idąc za p rzyk ładem  sw ych m oż
nych p ro tek to ró w  w y d a ją  coraz 
w iększe kw oty  na  zb ro jen ia .

Jed n ak  ja k  d ługo będzie za
g rażać  n iebezp ieczeństw o  w o j
ny oraz b rak  będzie k o m p e ten t
nej w ładzy  w yposażonej w  od
pow iedn ie  środki, tak  d ługo nie 
m ożna będzie  odm ów ić rządom  
m iłu jącym  pokój i sp ra w ie d li
w ość p ra w a  do obrony — po 
w y czerp an iu  w szystk ich  ś ro d 
ków  pokojow ych.

B ow iem  zupełn ie  co innego  je s t 
m ilita ry zac ja  k ra ju  dla słusznej 
sp raw y  i obrony narodu , a  co

innego  cheć p o d b ijan ia  i u ja rz 
m ian ia  innych narodów .

D latego  każde działan ie  w o
jen n e  zm ierza jące  do zniszczenia 
m iast, k ra jó w  lu b  poszczegól
nych narodów , je s t nie ty lko  
grzechem  i zb rodn ią  p rzeciw ko 
człow iekow i, a le  i B ogu. S tąd  
je s t rzeczą zrozum iałą , iż K ościół 
nasz na  słow a C h ry stu sa  „B ło
gosław ien i pokój czyniący...” s ta 
ra  się co raz  b a rd z ie j angażow ać 
się w  obronę poko ju  na  ziem i. 
P o k o ju  opartego  n a  w zajem nym  
zaufan iu , a n ie poko ju  n a rzu co 
nego”, jednym  przez drug ich . 
W prow adzenie słusznych  i n ie - 
c ierp iących  zw łoki postu la tów  
pokojow ych w  życie, w  dużym  
sto p n iu  uzależn ione je s t od p o 
s tępow an ia  i n as tro jó w  w śród 
ludzi. N a nic się  zdadzą w szy
stk ie  w ysiłk i K ościoła, jeże li 
w śród  ch rześc ijan  b ędą  p an o w a
ły n a s tro je  w rogości, pogardy , 
n ieu fności i n ienaw iśc i rasow ej.

M im o je d n a k  ty ch  tru d n o śc i 
K ościół nasz u fa ją c  w  opiekę 
O patrzności nad  św ia tem  z p ew 
nością  dołoży w szelk ich  s ta ra ń  w 
obronie  słusznej sp raw y , b łag a 
jąc  Boga, aby  spe łn iły  się p ro roc
tw a  Iza jasza  „...Nie podniesie  
m iecza naród  p rzeciw  narodow i, 
an i n ie  będą w ięcej ćw iczyć się do 
b o ju ” (Iz. 2,4).

ANATOL SIELCHANOWICZ

W dniu  21 p aździern ika  b r. w HALI m . W in n ip e i, Ks. B iskup Tadeusz 
R. M ajew ski w tow arzystw ie  K s. S en iora D onalda M alinow skiego — 
Posła do P a rla m e n tu , został p rzy ję ty  p rzez  M ajora m. W innipeg, 
p. S tephen  JU BA.P rzem ów ien ie P ierw szego B iskupa P.N .K.K. — T adeusza  F. Z ielińskiego
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..CASA LOCARNO*

W idok na Lago M aggiore i  poblisk ie  szczyty Alp.

Casa L ocarno — dom  w ypoczynkow y Św iatow ej R ady Kościołów

C h a r a k t e r y s t y c z n e  k a m i e n n e  d o m y  w  g ó r s k i e j  w s i  w  K a n t o n i e  T i e i n o .

L ocarno — kośció ł „M anonna del Sasso**.



W południowymi, włoskim kan
tonie Szwajcarii, tuż przy granicy 
szwajcarsko-wlcskiej, nad pięk
nym jeziorem Lago Maggiore, u 
stóp Alp, Ś vviatowa Rada Koś
ciołów ma swój dom wypoczyn
kowy. Kanton Ticino, o klimacie 
i roślinności śródziemnomorskiej, 
i sama malowniczo położona miej
scowość Locarno, mają wyjątkowe 
walory wypoczynkowe. Bardzo 
szczęśliwy był wybór tej właśnie 
miejscowości na stworzenie ośrod
ka wypoczynkowego dla członków 
i  działaczy ŚRK.

Sam dom wypoczynkowy „Casa 
Locarno”, ładny, niewielki, go
szczący jednocześnie 32 osoby, 
znajduje się z dala od centrum 
miasta, choć wygodnie połączony 
z nim dzięki kolejce wyciągowej 
— funiculare, na zboczu góry z 
rozległym widokiem na jezioro 
i okoliczne szczyty. Otacza go nie
wielki ogród pełen palm, cypry
sów, oleandrów i rozmaitych, dla 
nas przybyszów z północy niezna
nych, bujnie kwitnących barw
nych roślin śródziemnomorskiej 
strefy

Kierownictwo domu jest jedno
osobowe. zarządza wszystkim i 
sprawnie kieruje sympatyczna 
Szwajcarka, p. Elizabeth Werner, 
mając do pomocy tylko młodziut
kie dziewczęta z różnych krajów 
Europy, które w ten sposób naby
wają praktyki hotelarskiej. Mimo 
nielicznego personelu wszystko 
działa jak w zegarku. To co chy
ba wzbudza w cudzoziemcu szcze
ry podziw dla Szwajcarów to wła
śnie świetna organizacja pracy, 
którą spostrzec można na każdym 
kroku. Poza tym zachwyca o- 
gromna czystość, rzetelność, 
punktualność i niezwykła uczci
wość. Już w pierwszy wieczór me
go pobytu w Szwajcarii zdziwił 
mnie widok pudełek napełnionych 
bilonem i banknotami postawio
nych przy furtkach ogrodów, czy 
bramach domów. Wyjaśniono mi, 
że w ten sposób płaci się dostaw
com, którzy przynoszą do domu 
zamówione telefonicznie produk
ty. Rzeczywiście, że wszystko 
można zamówić telefonicznie z 
„odniesieniem do domu”.

To wcale nie anegdota: jeśli się 
zamówi rano telefonicznie kotlety 
u rzeźnika, to w południe pocz
tą (!) lub przez gońca otrzyma się 
je i już można smażyć na obiad! 
Gdy wspominałam sobie nasze co
dzienne utrapienie z zakupami po
zazdrościłam Szwajcarkom!

W ,,Casa Locarno” nie istnieje

pojęcie „turnusu”, prawie co
dziennie ktoś nowy przyjeżdża, a 
kogoś żegnamy. Pobyt każdego z 
gości jest przewidziany na 28 dni. 
Do miłych tradycji należy przywi
tanie przy pierwszym posiłku no
wo przybywających przez tak 
zwanego „ojca domu” (hausfater), 
którym jest co tydzień kto inny 
wybierany przez ogół uczestni
ków. Miejsce nowo przybyłego 
przy stole jest zaznaczone kwiat
kiem leżącym przy jego nakryciu. 
Również przyjemne i serdeczne są 
pożegnania odjeżdżających. Do 
zwyczaju należy krótkie przemó
wienie pożegnalne w ostatni wie
czór przed odjazdem wygłoszo
ne przez odjeżdżającego, a potem 
wspólne odśpiewanie „Pieśni po
żegnania”.

Atmosfera panująca w „Casie” 
jest serdeczna, bezpośrednia i bra
terska, mimo że jednocześnie 
przebywają tu przedstawiciele 
kilku, a nawet kilkunastu naro
dowości. Mimo trudności języko
wych, nikt tu nie czuje się obco. 
Od pierwszej chwili czuje się 
wśród przyjaciół. Piękną tra
dycją są krótkie wspólne modli
twy, prowadzone codziennie przez 
kogoś innego. Wzruszająco brzmią 
słowa „Ojcze nasz” odmawiane 
przez każdego w swoim ojczystym  
języku. Co pewien czas urządza 
się „wieczory narodowe” — 
przedstawiciele różnych narodów 
opowiadają o swoim kraju, o swo
im kościele, czasem ilustrując sło
wa filmem, czy przezroczami. A 
jeśli się znajdzie liczniejsza grupa 
osób jednej narodowości „wie
czór” urozmaicają pieśni danego 
kraju.

Nie ma chyba zakątka ziemi 
gdzie nie byłoby pamiątek pol
skich. I w Locarno można znaleźć 
coś z poloników. Obok stacji ko
lejki „funiculare”, łączącej cen
trum z górną dzielnicą miasta, u~ 
kryta w krzewach, na uboczu, stoi 
granitowa kaplica z wizerunkiem  
Matki Boskiej Ostrobramskiej z 
wykutym napisem w języku wło
skim i polskim: „kapliczka wotyw
na na cześć Matki Boskiej Ostro
bramskiej ufundowana i wzniesio
na przez internowanych żołnierzy 
polskich. Ticino 1942 r.”.

Kapliczka przystrojona jest 
zawsze świeżymi kwiatami, opie
kuje się nią kilku osiadłych tu w 
okresie wojny Polaków, a i nieli
czni przybysze z Itraju przecho
dząc tędy nie zapominają położyć 
paru kwiatów.

A .  M A Ł U SZ Y SSK A
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JAK PRACUJE SEJM?
Jak ju i w iem y — Sejm  to 

najw yższy organ władzy pań
stw ow ej. Czy Sejm  jest organem  
stałym  czy też jest w ybierany  
na określony czas? Otóż zgodnie 
z K onstytucją co cztery lata prze
prowadzane sa wybory do S e j
mu. Okres ten nazyw am y kaden
cją sejm ow ą, czyli okres jego  
pełnom ocnictwa. D atą rozpoczę
cia kadencji jest dzień wyborów.

J a k  p racu je  S ejm ? R ada P a ń 
s tw a  zazw yczaj zw ołu je  dw a razy 
do ro k u  sesje: w iosenna — n a j
później na dzień 1 k w ie tn ia , s e 
s ja  jes ien n a  — najpóźn ie j na 
dzień  31 p aźdz ie rn ika  oraz na  
żądan ie  posłów  — sesji n adzw y
czajnej. W ram ach  sesji odby 
w a ją  sie m iedzy innym i u ch w a
ły u s taw . N atom iast, w łaśc iw a 
ocena p ro jek tów  u staw  k o n cen 
tru je  sie w kom isjach  se jm o 
w ych.

Sejm , ja k  każdy  organ p a ń 
stw ow y posiada sw a o rganizację  
w ew nętrzną , k tó ra  zabezpiecza 
jego  działalność. To tak  zw ane 
o rgany  Sejm u, do k tó rych  n a le 
żą:

PREZYDIUM SEJMU — w y 
b ie rane  sa  na  p ierw szym , p le 
n a rn y m  posiedzeniu  w sk ładzie
— m arszałek  i trzech  w icem a r
szałków . M arszalek  — przew od
niczy Sejm ow i — m ianu je  i 
zw aln ia  u rzędn ików  sejm ow ych, 
p rzy jm u je  w obec S e jm u  ślu b o 
w an ie  posłów, oraz rep rezen tu je  
S ejm  na zew nątrz , p rzestrzega  
praw id łow ego  b iegu obrad  s e j
m ow ych. dysponu je  S traża  M ar
szałkow ska. p rzy jm u je  zgłaszane 
do „lask i m arsza łk o w sk ie j” 
w n iosk i i sp raw u je  nad  n im i 
kon tro le , udziela  głosu m ów com  
itd.

W icem arszałkow ie — zastęp u ją  
M arszałka  jak o  przew odniczącego 
i w y k o n u ją  inne  fu n k c je  im  po
w ierzone.

KONWENT SENIORÓW — d o 
radczy  organ  P rezy d iu m  Sejm u. 
G łów nym  jego zadan iem  je s t z a 
pew n ien ie  sp raw nego  toku  p rac  
S ejm u  przez o rgan izację  w sp ó ł

działan ia  k lubów  i kół p ose l
skich.

KOMISJE SEJMOWE — jak
kom isja  P lan u  G ospodarczego. 
B udżetu  i F inansów , K om isja 
P rzem ysłu  C iężkiego, C hem icz
nego i G órn ic tw a. K om isja 
O brony N arodow ej itd . Ł ącznie 
19 k o m isji pow ołane do p rac  
m ery to rycznych  zgłoszonych do 
S ejm u  U staw . W raz ie  po trzeby  
kom isje  m a ja  tw orzyć p odkom i
sje  sta łe  lub  nadzw yczajne .

K om isje  w y b ie ra ją  ze sw ego 
g rona prezyd ium , tj . p rzew odn i
czącego. dw óch zastępców  p rz e 
w odniczącego i sek re ta rza . K o
m isje ro z p a tru ją  sp raw y  p rz e 
kazane im  przez S ejm  lu b  przez 
M arszałka  i sk ład a ją  sp raw o zd a
n ie  Sejm ow i na p iśm ie. W o b ra 
dach  kom isji m ogą b rać  udział, 
bez p ra w a  g łosow ania, p rz e d s ta 
w iciele za in te reso w an y ch  re so r
tów.

SEKRETARZE SEJMU — p ro 
w adza  lis tę  m ów ców , protokoły  
posiedzeń i inne  czynności.

Posiedzen ia  S ejm u  są jaw n e  i 
dopuszczalna je s t obecność p u 
bliczności na w yznaczonej do te 
go celu  galerii. Je ś li jed n ak  w y 
m aga tego dobro  państw ow e. 
Sejm  — na w niosek P rezyd ium  
lub  30 posłów  — może uchw alić  
ta jność  obrad.

W posiedzen iach  S ejm u  mogą 
uczestn iczyć z u rzędu , n aw et 
gdy nie są  posłam i, prezes N a j
w yższej Izby K ontro li, członko
w ie R ady  M inistrów , P ro k u ra to r  
G enera lny . P ie rw szy  P rezes S ą 
du N ajw yższego lub  u p ow ażn ie
ni przez n ich  p rzedstaw ic ie le .

C e n tra ln ą  p ostac ią  w  Sejm ie 
jes t poseł, W sejm ie v  k a d e n 
c ji zasiada  460 posłów , z k tó ry ch  
79 sa ro b o tn ikam i, 54 ro ln ików , 
17 inżyn ierów  i techn ików , 11 
sp ec ja lis tó w  ro ln ic tw a , 209 dz ia 
łaczy po litycznych , państw ow ych , 
gospodarczych i społecznych, 5 
rzem ieśln ików , 20 nauczycieli, 18 
p racow ników  nauk i. 27 lite ra tó w  
i dz ienn ikarzy , 8 lekarzy . 6 
p raw n ików  i 6 oficerów , a w ięc

rep rezen to w an e  są p raw ie  w szy
s tk ie  w a rs tw y  ludzi p racy .

Posłem  zostaje  się p rzez  uzy 
skan ie  m an d a tu  poselskiego, a l
bo podczas w yborów  pow szech
nych. albo  też  w sk u tek  w ejśc ia  
następcy  na  m iejsce opróżnione 
przez pop rzedn ika  w czasie t r w a 
n ia  k adenc ji. Poseł obow iązany 
je s t złożyć ślubow anie. Ś lu b o w a
nie sk ład a  sie na  p ierw szym  p le 
n a rn y m  posiedzen iu  na ręce M ar
sza łka  Sejm u.

Posłow ie k o rzy s ta ją  ze szcze
gólnych k o n sty tu cy jn ie  za s trze 
żonych u p raw n ień , zw iązanych  z 
p ias tow an iem  m an d a tu  posel
skiego. Do u p raw n ień  poselskich  
należy:

IMMUNITET POSELSKI —
polega on na w yłączen iu  ja k ie j
ko lw iek  odpow iedzia lności posła 
za działalność w S ejm ie  lub  po
za Sejm em , w chodząc w zakres 
w ykonyw an ia  m an d a tu  posel
skiego. O znacza to. że im m u n i
te t ch ron i posła p rzed  odpow ie
dzialnością k a rn o -sąd o w ą , k a r -  
n o -ad m in is tracy jn ą , d y scy p lin a r
na  i cyw ilna. N ależy nadm ienić , 
że im m u n ite t ten  is tn ie je  i w  cza
sie  p ias to w an ia  m andatu .

Je d n a k  za naru szen ie  p raw a 
osoby trzec ie j poseł może być 
pociągnięty  do odpow iedzia lno
ści sadow ej, a le  ty lk o  pod w a 
run k iem , że uzyska się na to  
zezw olenie Sejm u.

NIETYKALNOŚĆ POSELSKA
— polega na niedopuszczalności 
pozbaw ienia  posła  w olności przez 
jak iek o lw iek  w ładze i z jak ieg o 
ko lw iek  ty tu łu  bez zezw olenia 
S ejm u . W yją tek  stanow i jedyn ie  
d la  p rzy p ad k u  sch w y tan ia  p o 
sła na gorącym  uczynku zb ro d 
ni pospolitej, jeże li jego  p rze 
trzy m an ie  je s t n iezbędne dla 
zabezp ieczenia  w y m ia ru  s p ra 
w iedliw ości lu b  un ieszkod liw ie
n ia  sk u tk ó w  p rzes tęp stw a . W 
ty m  p rzy p ad k u  jed n ak  w ładza 
obow iązana je s t bezzw łocznie 
zaw iadom ić M arsza łka  S ejm u  o 
p rzy trzym an iu . M arszałek  zaś 
poddaje  decyzji p lenum  S ejm u

sp raw ę zezw olenia na  a resz t i 
dalsze postępow anie karne .

Posłow ie otrzym ują d iety w 
w ysokości ok reślonej reg u lam i
nem  i korzystają bezpłatnie z 
w szystk ich  państw ow ych środ
ków kom nnikacjl dla podróży po 
ca łym  obszarze państw a .

N a te ren ie  S ejm u  posłow ie 
zo rganizow ani są  w klnby po
selsk ie stanow iących  z regu ły  
zespół posłów , należących  do 
p a rtii  lu b  s tro n n ic tw a  p o lity cz
nego. K luby  poselskie w y b ie ra ją  
sw oje  p rezyd ia  złożone z p rz e 
w odniczącego, jego zastępcy, se 
k re ta rz a  i sk a rb n ik a . K luby  od
b yw ają  posiedzenia, p row adza 
dla sw oich celów  prace  p rzygo
tow aw cze, w y łan ia ją  sw oich 
p rzedstaw icie li itp . C złonkow ie 
k lubów  poselsk ich  pod legają  d y 
scyplin ie  w ew nętrzne j, tzn. obo
w iązan i są  w obec sw oich w ładz  
k lubow ych  do p rzes trzegan ia  
w skazów ek i w y tycznych  u s ta lo 
nych przez k ierow nicze o rgana  
k lu b u . W skazów ki te sa w  p ra k 
tyce w iążąca w y tyczna d la  posła 
co do uczestn iczen ia  w posie
dzeniu , przem ów ień, w niosków  i 
g łosow ania. D yscyplina k lubow ą 
um ożliw ia sp ra w n a  działalność 
Sejm u.

D ziałalność posła nie ogranicza 
sie ty lk o  w  p racach  S ejm u, ta k 
że polega na  d z ia łan iu  w te ren ie  
tzn. w  u trzy m an iu  w ięzi posła 
z w yborcam i. S p o tk an ia  z w y b o r
cam i k sz ta łtu ją  postaw ę posła, 
pozw ala ja  m u przen ieść n a s tro 
je  i poglądy  w yborców  do sali 
obrad  S ejm u. P osłow ie odbyw aja  
dyżury poselskie, na k tó rych  
w y słu ch u ją  sk a rg  i w niosków  
obyw ate li. S p o ty k a ją  się z w y 
borcam i w fab ry k ach , in s ty tu 
c jach  i g rom adach .

W ten  sposób poseł n ie ty lko  
poznaje  n a s tro je  i poglądy sp o 
łeczeństw a, ale je s t rzeczyw i
stym  rep re z e n ta n te m  i łączn i
k iem  sw oich w yborców  w n a j
w yższym  organ ie  w ładzy p a ń 
stw ow ej.

JÓ Z E F  STEFA N O W IC Z

„TEOLOGIA 
PROTES
TANCKA 
XX W IEKO"*

KAROL K.UiSKt

Teologia protestancka
XX wieku

Pod pow yższym  ty tu łem  u kaza ła  się n ie 
zby t duża, ale jakże  cenna  i po trzebna  p r a 
ca. Teologia p ro testan ck a , zw łaszcza teologia 
najnow sza , je s t m ało  zn an a  w  Polsce. A 
przecież je s t to  teo log ia  boga ta , różnorodna 
i odw ażna. B ardzo  słuszn ie  a u to r  p racy  za
znaczył w  p rzedm ow ie, że teologia p ro te s 
ta n c k a  X X  w iek u  „pod w zględem  odw agi, w 
p odejm ow aniu  tru d n y ch  prob lem ów  w y 
p rzedza  zarów no teologię ka to lick ą , jak  i 
p raw o sław n ą”.

Po k ró tk im  w stęp ie , p rezen tu jący m  C zy
te ln ikow i w za ry s ie  g łów ne k ie ru n k i m yśli 
p ro te s tan c k ie j X IX  stu lec ia , au to r p rzecho
dzi do p rzed s taw ian ia  sy lw etek  n a jw y b itn ie j
szych teologów  w spółczesnych  o raz  ich po

glądów . Do poglądów  teolog icznych  dołączo
ne są życiorysy poszczególnych postaci, co w 
dużym  s to p n iu  ożyw ia teo re tyczne poglądy 
teologów . Ż yciorysy te  w skazu ją , że w yb itn i 
teologow ie p ro testan ccy  b y li n ie  ty lko  g łę
bokim i m yślic ie lam i, lecz także odw ażnym i 
ludźm i, k tó rzy  n ie  ba li się p rzec iw staw ić  
b ru ta ln em u  i n iebezpiecznem u system ow i 
ideolog iczno-politycznem u, jak im  był h it le 
ryzm .

P oczątek  teologii p ro te s tan c k ie j X X  w ie 
ku  dał K aro l B a rth  w y d an iem  sw ego  s łynne
go „L istu  do R zym ian”. B yła to  teo log ia  d ia 
lek tyczna, p a n u ją c a  n iepodzieln ie  po II w o j
nie św ia tow ej, a tak że  w  p ierw szych  la tach  
po te j w ojn ie . T eologia d ia lek tyczna  w zięła 
sw ą nazw ę z podstaw ow ego tw ierdzen ia  
B arth a , że Bóg je s t zupełn ie  czym ś innym  
niż człow iek, że m iędzy tym i dw iem a isto 
tam i is tn ie je  n ieskończona różn ica jakościo 
w a i s tąd  p raw d y  Bożej nie m ożna w yrazić  
jednym  słow em  ludzkim , lecz należy ją  zaw 
sze w yrażać  za pom ocą tezy i an ty tezy . K to  
m ów i o podob ieństw ie  człow ieka do Boga, 
m usi rów nocześn ie  m ów ić o grzechu  i zn iko- 
mości is to ty  lu dzk ie j, a k to  m ów i o śm ierci 
i p rzem ija lnośc i — nie m oże tego uczynić 
bez jednoczesnego m ów ien ia  o całkow icie  in 
nym  życiu  poza g ran icą  śm ierci. D latego też 
m ów ien ie  o Bogu w  oparc iu  o  podobieństw o 
człow ieka do Boga (tzw . analog ia  en tis) jes t 
n iedopuszczalne, a teologię rzy m sk o k a to lic 

k ą  zaw ie ra jącą  tak ie  tw ie rd zen ia  należy zde
cydow an ie  odrzucić.

M niej w ięcej od r . 1950 zaczęła dom inow ać 
w  m yśli p ro te s tan c k ie j teologia R udolfa  B u lt- 
m ana  oraz jego p ro g ram  „odm ito log izow an ia” 
N owego T estam en tu . R udo lf B u ltm an n  był 
p ro feso rem  N. T e stam en tu  w e W rocław iu  i 
G iesen, a następ n ie  aż  do em ery tu ry  w M ar
burgu . N ow oczesność i o ryg inalność jego 
sp o jrzen ia  n a  B iblię m ożna zaw rzeć w  n a s tę 
pu jący m  stw ie rd zen iu : B iblia, choć je s t k s ię 
gą ob jaw ien ia  Bożego d la  ch rześc ijan , to  pow 
s ta ła  jed n ak że  w  odległej epoce h is to ryczne j 
i d la tego  w spółcześni ch rześc ijan ie  nie mogą 
je j w  pełn i pojąć. T eologow ie w inn i z a k tu a 
lizow ać o b jaw ien ie  b ib lijne . Ś w ia t w y o b raź 
ni ludzi N ow ego T estam en tu  i św ia t w yo
b raźn i człow ieka w spółczesnego są ca łkow i
cie różne. U tru d n ia  to  zrozum ien ie  słow a b i
blijnego, a ty m  sam ym  u tru d n ia  sam ą w ia
rę . Sposób m ów ien ia  i m yślen ia  ludzi N. 
T est. na tem a ty  w ia ry  by ł m itycznym  sposo
bem . Do człow ieka, ży jącego  w epoce te c h 
n ik i X X  w iek u  tak i sposób w cale nie p rz e 
m aw ia. N ie może on już w ierzyć  w  św ia t 
duchów  i cudów  N. T estam en tu . S tąd  zacho
dzi nag ląca  konieczność zdem ito log izow ania 
daw nych  pojęć.

W spółczesnym  B u ltm an n o w i był inny  teo 
log p ro tes tan c k i P aw e ł T illich . U rodził się 
w S tarzedel, n iedaleko  obecnego G ubina. 
K arie rę  nau k o w ą  rozpoczął ja k o  docen t teo -
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RELIGIA LUDÓW
P rzez d ług i czas za  n a js ta rszą  re lig ię  św ia 

ta  uw ażano  re lig ię  E gip tu . Dziś w iem y, że 
rów nie s ta ro ży tn ą , o ile n ie  s ta rszą  jeszcze 
by ły : k u ltu ra  i re l ig ia  ludów , zam ieszk u ją 
cych dorzecze E u fra tu  i T ygrysu , czyli tzw. 
M ezopotam ii ( =  M iędzyrzecze). T am  u p a tru 
ją  h is to rycy  koletik i w ielu  ludów  sem ick ich  i 
n iesem ickich  tak ich , jafc Sum erow ie, A kka- 
dow ie, B abilończycy i A syryjczycy, k tó rych  
d zie je  p rześledzić  m c iem y  obecn ie  aż do po
łow y p iątego  tysiąc lec ia  p rzed C hr.

P odobnie , ja k  Egipit zaw dzięcza! sw ój do
b ro b y t i rozw ój k u ltu ry  rzece  N il, n iosącej 
u rodza jny  m uł, t a k  i m ieszkańcy M ezopotam ii 
zaw dzięczali sw e m ożliw ości rozw ojow e E u
fra to w i i T ygrysow i, k tó re  sw ym i w ylew am i 
użyźniały 'k ra j. P ie rw o tn ą  ludnością  by li ta m  
Sum erow ie, lud  n iesem icki o  w ysokiej k u ltu 
rze, k tó ry  zosta ł zaw o jow any  p rzez  sem ick ich  
najeźdźców  Batoilończyków na po łu d n iu  i 
A syry jeżyków  na  pó łnocy  k ra ju , k tó rzy  pod 
w zględem  rozw oju  k u ltu ry  s ta li  n iżej od 
sw ych p o b ra ty m có w  z po łudn ia . W yróżniali 
s ię  n a to m iast ta le n te m  o rg an izacy jn y m  i m i
lita rn y m . W ładcy obu tych  państw  przez d łu 
gie w iek i w alczy li z sobą o hegem onię. M ia
sto  BABEL, (B an-ilu  — b ram a  boga) 'zaw 
sze pozostaw ało  w ażnym  ośrodk iem  re lig ij
nym  i ku ltow ym  oraz typow ym  „m iastem  
św iętym ” . Z darzało  się  też, że A syryjczycy 
m im o sw ej m ilita rn e j p rzew agi p rzy jm ow ali 
do sw ego p an teonu  bóstw a bab ilońsk ie , k tó 
rych  dotychczas n ie  znali. W ten  sposób lud 
u ja rzm iony  narzu ca j sw oją  re lig ię  i k u ltu rę  
sw oim  zw ycięzcom .

Co n a jm n ie j trzy  przyczyny  złożyły s ię  n a  
pow stan ie  b ab ilońsko -asy ry jsk iego  PA N T E 
ONU, będącego  jak b y  je d n ą  ro d z in ą  bogów i 
bogiń, u ję tą  w  system  m onarch iczny . P ie rw 
szą p rzyczyną ro z ras tan ia  się pan teo n u  była 
ek sp an sja  po lityczna, w  w yn iku  k tó re j często 
lokalne bóstw o opiekuńcze m iasta  zw ycięz
ców zdobyw ało  n ad rz ę d n ą  pozycję  n a  całym  
podbitym  i opanow anym  te ry to riu m . Na 
p rzy k ład : N aczelną pozycję  w  p an teo n ie  m e- 
zopotam skim  zdobyw ali ko le jno : S IN  — bóg

księżyca z m iasta  UR. następ n ie  B EL z m ia 
s ta  N IPPU R , M A D ftU K  z  B A B ILO N U  i bóg 
ASZUR z m iasta  ASZUR. D rugą przyczyną 
ro z ras tan ia  się p an teo n u  by ły  ożyw iane sto 
sunk i han d lo w e ludów  M ezopotam ii. N ato 
m iast trzec ią  p rzyczyną była teo log ia  k a p ła ń 
ska, k tó ra  szeregow ała g ru p y  bóstw  w  tzw . 
„ tr ia d y ”.

W  okresie , gdy  w  M ezopotam ii decydu jący  
głos m ia ło  m ocarstw o  UR, n a  czoło pan teo n u  
w y su n ą ł się bóg opiekuńczy tego  m ia s ta  Sin, 
k tó ry  jak o  bóg księżyca u trzy m ał się  p rzez  
całe d z ie je  relig ii bab ilońsko -asy ry jsk ie j. 
W pływ  jego s ięg a ł aż do  m iasta  HARRAN , 
d okąd  — w ed ług  księgi G enesis r. 12, w y ru 
szył z  U r A BftA M  syn TERA CH A , a  z d ru 
g iej s tro n y  aż n a  półw ysep  SY N A J, noszący 
im ię tego  .boga. S in  czczony by ł p rzede  
w szystk im  p rzez  koczow ników  sem ick ich , w ę 
d ru jący ch  zazw yczaj nocą.

iNawet w  o k res ie  p rzew ag i A syrii w  Mezo
p o tam ii (około 1100—606 r. p rzed  Chr.) za
znacza  się  tam  sta ły  w p ływ  bab ilońsk ich  idei 
i k u ltó w . A syry jsk i k ró l SENN AH ERY B (ten 
sam , k tó ry  w  ir. 701 oblegał Jerozolim ę) sibu- 
rzy ł B abilon  ,,m iasto  sp raw ied liw ośc i i m ie
szkan ie  życia”, a  bogów  bab ilo ń sk ich  sp ro 
w ad z ił d o  A syrii. O ch a ra k te rz e  pobożności 
n iek tó rych  w ładców  m ożem y w yrob ić  sobie 
zdan ie  >na podstaw ie  odnalez ionych  tekstów  
h ym nów  luib opow iadań  m itologicznych. W ie
lu ów czesnych k ró ló w  by ło  gorliw ym i czci
cielam i uzbro jonej bogini ISZTA R  z ARBE- 
LI, m iasta , gdzie k o n cen tro w a ł s ię  je j k u lt  i 
gdzie s ta ła  pośw ięcona je j św ią ty n ia  s ły n n a  
z w yroczni. N a jp o p u la rn ie jsza  w  całe j p ra 
w ie M ezopotam ii bogini ISZTA R  za jm ow ała  
m iejsce obok boga ASZURA, jak o  jego  m a ł
żonka. Po  p rzen iesien iu  sto licy  A syrii do N I- 
N1WY zosta ła  p a tro n k ą  tego  m ias ta . ISZTA R
— daw czyni życia , k ró lo w a  niebios — łączyła 
w  sob ie  cechy co n a jm n ie j dw u  bog iń : N A - 
N Y : bog in i-m atk i z m ia s ta  URUK, k tó ra  b y 
ła p a tro n k ą  m iłości i p łodności oraz w łaśc i

w ej ISZTA R  — w ojow niczej, k tó re j w ie lb i
c ielam i by li szczególnie k ró low ie  SA RG ON  II 
i A SSU R B A N IPA L. W edług eposu o  G ilga- 
m eszu, k tó reg o  ak c ja  rozgryw a się w  U ruk  — 
Isz ta r nie m a  m ałżonka, a  w y b ie ra  sobie ko 
chanków  w ed łu g  sw ego  k ap ry su . J e s t z a ra 
zem  lub ieżna  i o k ru tn a . N a jb a rd z ie j typow y 
d la  relig ii M ezopotam ii je s t m it o  zstąp ien iu  
Isz ta r  do  A rra lu , czyli k ra in y  podziem ia. W 
m icie tym , w y stęp u jący m  w  d w u  w ers jach : 
TAM M UZ, k ochanek  „pan i n ieb io s” um iera . 
W późniejszej w ers ji, gdzie bóg te n  w y stęp u 
je  ja k o  paste rz  — g in ie  zran io n y  p rzez  d z i
ka. J e s t on bogiem  bu jn eg o  św ia ta  ro ś lin n e 
go. Z achow ane do  naszych  czasów  p ieśn i k u l
tow e k u  czci T am m uza, to  p rzew ażn ie  litan ie  
b iad ań  nad  um ie ra jący m  bogiem . Isz ta r op ła
k u je  sw ego ko ch an k a , i z s tęp u je  za n im  do 
„k ra in y  z  k tó re j n ie  m a p o w ro tu ” , by sp ro 
w adzić  go je d n a k  z p o w ro tem  n a  ziem ię. W 
A rra lu  upokorzona przez w ładczyn ię  podzie
m ia, Isa ta r  obciąża ją  za rzu tem , że z je j po
w odu u s ta ło  na ziem i życie. N aw et bogow ie 
zm artw ien i są  ty m  zm arciem  i p o m ag a ją  bo 
gini Is z ta r  w  zbudzen iu  z m artw ych  T am m uza. 
O d tąd  — zgodnie  z w o lą  bogów  — T am m uz 
przez pół roku m ia l p rzebyw ać na ziem i a 
p rzez  d ru g ie  pó ł roku  w  podziem iach , co 
sym boliczn ie  p rzed s taw ia  los g in ące j i oży
w a jące j n a  now o -w egetacji.

JAN BOGUSŁAWSKI

logii u n iw e rsy te tu  berliń sk iego , w  r. 1924 
został p ro feso rem  nadzw yczajnym  w e F ra n k 
fu rc ie  nad  M enem . N a sk u tek  sw ej n iep rze 
jed n an e j po staw y  w obec gw ałtów  d okonyw a
nych przez  w ładze  nazis tow sk ie  został poz
baw iony  stan o w isk a  pro feso ra , w y jech a ł do 
S tan ó w  Z jednoczonych  A.P. i tam  w yk łada ł 
w  N ow ym  Jo rk u  w U nion T heolog ical Sem i- 
n ary . Z m arł w p aźd z ie rn ik u  1965 r.

P aw eł T illich  n ie  stw orzy ł żadne j szkoły 
teologicznej jak  uczynili to w spółcześni m u 
B a rth  i B u ltm an n . N ależał do teologów , k tó 
rzy  w iążą s iln ie  teologię z filozofią.

D ie trich  B onhoeffer (1906— 1945) je s t 
czw artym , o ry g in a ln y m  p ro te s tan c k im  m y śli
cielem , p rzedstaw ionym  przez au to ra  o m a
w ianego  przez  nas dzieła. J e s t  on uw ażany  
za p rek u rso ra , tzw . „ch rześc ijań stw a  św iec
k iego” albo  też „ch rześc ijań stw a  bezre lig ij- 
nego”. B onhoeffer z aw arł sw e poglądy  w 
n iew ie lk ie j książeczce p t. „O pór i po d d an ie” 
p isane j w  czasie dw u le tn iego  p o b y tu  w 
w ięzien iu  za udział w  ru ch u  oporu  przeciw  
H itle row i. W ięzienie zakończyło się zam o r
dow an iem  B onhoeffera  przez nazis tów  w 
obozie kon cen tracy jn y m  w F lossenbnrgu  w 
k w ie tn iu  1945 roku .

P og lądy  teologiczne w ięźn ia  i m ęczenn ika 
obozu k o n cen tracy jn eg o  zm ierza ją  do w y k a
zania , że epoka re lig ii m ija , zbliżam y się do 
„końca re lig ii”, do epoki zupełn ie  bez re lig ij
ne j; ludzie  tacy . jak im i dziś są, nie m ogą być

po p rostu  re lig ijn i. D okonane ześw iecczenie 
je s t rzeczą oczyw istą  i osta teczną . R eligię 
ch rześc ijań ską  p rzy ró w n u je  do odzienia, k tó 
re  zostało  całkow icie zużyte . P on iew aż k o ń 
czy się epoka relig ii, d la tego  teologia, n ie 
rezy g n u jąc  w cale  z tra d y c y jn y c h  pojęć b ib lij
nych, pow inna je in te rp re to w a ć  w  sposób 
n ie re lig ijny .

W  r. 1964 u k aza ła  się k siążk a  cz te rd z ies to 
le tn iego  p ro feso ra  teologii sy s tem a ty czn e j w  
B onn, Ju rg e n a  M oltm anna pt. „Teologia n a 
dzie i”. P ra c a  ta  o siągnęła  sześć w y d ań  w 
p rzeciągu  p a ru  la t. T ak żyw e za in te reso w a
n ie  p racą  pochodzi stąd , że a u to r  n ie  n a p i
sał jeszcze jed n e j m onografii o cnocie n a 
dziei ch rześc ijań sk ie j, lecz usiłow ał u jąć  ca
łą  teologię ch rześc ijań sk ą  z p u n k tu  w idzen ia  
nadziei.

Szóstym  teologiem , p rzed staw io n y m  w 
książce o teologii p ro te stan ck ie j X X  w ieku  je s t 
R einhold  N iebur, p ro te s ta n t am ery k ań sk i. Z a 
ją ł się on w  sposób szczególny p ro b lem aty k ą  
spo łeczną w zw iązku  z czym  pow ołano  go w 
r. 1928 na  stanow isko  p ro feso ra  e tyk i spo
łecznej do U nion S em in ary  w  N ow ym  Jo rk u . 
Z a in te re so w an ia  zagadn ien iam i społecznym i 
w y n ik ły  zapew ne z pow odu p racy  od r. 1915 
w śród  robo tn ików  w  D etro it. M łody p asto r 
od sam ego początku  in te reso w ał się dołą ro 
bo tn ików  i dz ia ła ł w  k ie ru n k u  p op raw y  ich 
losu. P og lądy  teologiczne N ieb u ra  były  m oc
no podbudow ane ang lo sask im  p ra g m a ty z 

m em . „K ró lestw o  Boże" na ziem i — to nic 
innego jak  „ idea lne  spo łeczeństw o”. W spo
łeczeństw ie  ty m  — ja k  tw ierd z ił — prędzej 
czy później w szyscy ludzi s ta n ą  się b ra ć 
mi szanu jącym i się w zajem nie . W dziełach 
N iebura , podobnie jak  w  dziele M o ltm anna 
bardzo  w y raźn ie  zfrjnaczają  się w pływ y 
m arksizm u.

P rzy toczona  pok ró tce  treść  k siążk i o te o 
logii p ro te s tan c k ie j X X  w iek u  nie w y czer
p u je  n aw e t w  10% b o g ate j p ro b lem aty k i w 
n iej zaw arte j. A u to r p racy  pod ją ł n iebyw ały  
tru d , aby C zyteln ikow i po lsk iem u dać do 
ręk i książkę  om aw ia jącą  cały szereg  p ro b le 
m ów  teolog icznych , p o ruszanych  przez tak  
w ybitnych ' m yślic ieli. T rud  ten  je s t ty m  
w iększy, że dzieła  om aw ianych  teologów  są 
d ostęp n e  ty lko  w  językach  obcych i an i je d 
no dzieło n ie  zostało  p rze tłum aczone  na  ję 
zyk polski. M am y nadzie ję , że nasza re la c ja  
zachęci C zy te ln ików  do p rzes tu d io w an ia  ca 
łe j k siążk i, gdyż in fo rm u je  ona dobrze, fach o 
wo, c iekaw ie i źródłow o o teologii p ro te s ta n 
ck iej X X  w ieku . N a końcu  k siążk i dołączo
na  je s t b ib liog ra fia  po lsk ich  p u b lik ac ji i 
op racow ań  z zak re su  w spółczesnej teologii 
p ro te s tan c k ie j, a po każdym  rozdzia le  p rzy 
toczona je s t obszerna  li te ra tu ra  obcojęzyczna.

Ks.E.B.

*) K a r o l  K a r s k i ,  „ T e o l o g i a  p r o t e s t a n c k a  X X  w i e 
ku* , W a r s z a w a  1971 r , „ W i e d z a  P o w s z e c h n a ” 
j f l i h i i c t e k a  W ie d z y  W s p ó ł c z e s n e j )  „ O m e g a ’’ n r  
2Cfl, s.  1*315, n a k l a r i  4275 e g z . ,  c e n a  z ł  15-—
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FILM

S e n n a  z  f i l m u  „ W e z w a n i e ” , 
r e i .  W c j c i e c h a  S o l a r z a .

Z A S A D Z K I  WI E J S K I E G O  T E M A T U
Ż adnem u z naszych  reżyserów  nie 

udało  się d o tąd  s tw orzyć  dob rego  fil
m u o po lsk ie j w si. N ieraz już p ró b o 
w an o  się  z a s tan aw iać  d laczego? P rze 
cież p ięk n e  tra d y c je  w  nasze j k u ltu rze  
posiada ten  tem at, począw szy od s ta ro 
po lsk ich  s ie lan ek  i sko topasek , gdzie 
w ieś stan o w ić  m iała  w yobrażen ie  szczę
śliw ości życia na  ło n ie  n a tu ry . K ry 
tyczny to n , jak i p o ja w ia  się np. w  
w ierszach  Szym onow ica, to  ty lk o  w y
ją  tek_ po tw ie rd za jący  regu łę .

Z aczynam  „od p o czą tku” nie bez 
określonej p rzyczyny ; p rzypom nien ie  to  
uzm ysław ia bow iem  pew ną  p raw id ło 
wość, zachow aną  p rzez  w ie low iekow ą 
trad y c ję , m ianow icie  ten d en c ję  do od
rea ln ien ia  w si, n adan ia  je j now ych 
sym bolicznych znaczeń . T a d e fo rm ac ja  
obrazu w si, s łu żąca  różnym  celom , 
zm iennym  w  ko le jn y ch  okresach  ro z 
w o ju  po lsk ie j li te ra tu ry  w y stąp iła  n a 
w et w  u tw o rach , k tó re  zyskały  ran g ę  
dzieł n a jw yb itn ie jszych . P rzenoszen ie  
akc ji na te re n  w si służyć m iało  często
k roć  zao strzen iu  p rzed staw ian eg o  d ra 
m atu , w ieś, w idz iana  jak o  en k law a  za 
m ieszkana p rzez  ludzi pow odow anych 
p ie rw o tn y m i in s ty n k tam i, to  m iejsce 
gdzie k o n flik ty  jaw ić  się m ogły  w  czy
ste j, k ra ń c o w e j postaci. T oteż bez t r u 
du doszukać by się m ożna w  rozlicz
nych u tw o rach  o w si k lasycznych  p ro 
w en ienc ji, d ram a tó w  w ie lk ich  uczuć, 
opisów  ludzk ich  n am ię tnośc i: m iłości, 
zd rad y  i k a ry .

Wsi pośw ięcona je s t jed n a  z n a jle p 
szych naszych  pow ieści, „C hłop i” R ey
m onta, za 'k tórą au to r o trzym ał n ag ro 
dę N obla. Jeszcze w  okresie m iędzyw o
jennym  w ieś jak o  te m a t i w ieś jako  
środow isko tw órcze odg tyw ała  w ażną 
ro lę w  życiu lite ra c k im  k ra ju .

Po  d ru g ie j w o jn ie  te m a t w ie jsk i — 
w Okresie rea lizm u  socja listycznego  — 
rozłożony zosta ł na  nie skończoną 
ilość m otyw ów  i wątików, a naszk ico 
w ane w zorce b o h a te ró w : ..k u łak a”.

„biedniaika” i „ śred n rak a” p rzeka lkow y- 
w ano  w  k o le jn y ch  pow ieściach  .W k a ż 
dej — fab u ła  zm ie rza ła  n ieuch ronn ie  
do h appy  en d u : k u ła k -d y w e rsa n t zo
s ta je  zdem askow any , z jednoczeni w  
w yn iku  w a lk i z re ak c ją  „b iedn iacy” 
p o d e jm u ją  decyzję  o u tw o rzen iu  spół
dzieln i p ro d u k cy jn e j i , e lek try fik ac ji 
wisi. F ilm y z tego okresu  („Jasne Ł a
n y ”, „G rom ada”, „T rudna  m iło ść”) by
ły w y rażo n ą  w  innym  tw orzyw ie re a li
zacją  tych  sam ych  sch em ató w  i 
uproszczeń.

Jeżeli m ów i się o zależnościach  po l
sk iego film u  od lite ra tu ry , to  p rzy p a 
dek  te m a tu  w ie jsk iego  je s t a rg u m e n 
tem  n a  poparc ie  te j tezy.

O sta tn ie  la ta  n ie  p rzyn iosły , m im o 
liczebnej m nogości, zinaczących 'książek
o w spółczesnej w si. K in em ato g rafia  
rów nież  n ie  dostarcza  p rzy k ład u  su k 
cesu. Ł a tw ie j już by łoby  m ów ić o  p ew 
nych now ych z jaw isk ach  na  te ren ie  li
te ra tu ry . T w órcą w y ra s ta jący m  ponad 
p rzeciętność jes t np. Ju lia n  K aw alec, 
a u to r „Z iem i p rzyp isanego”, „T ańczą
cego ja s trz ę b ia ” i innych. P isa rz  re je 
s tru je  zm iany  zachodzące na w sp ó ł
czesnej po lsk ie j w si, w  p sych ice  ludzi 
poddanych  dz ia łan iu  w ie lk ich  p rze 
m ian.

F ilm  od d aw n a  in te re su je  się  p rozą 
K aw alca. A le, n ies te ty  film ow i da lek o  
do w alo rów  lite rack ich  p ierw ow zorów . 
T ak  by ło  w  w y p ad k u  film u  „G łos m a 
p ro k u ra to r” zrea lizow anego  przez W ło
dzim ierza  H aupego  w ed ług  pow ieści 
„Ziem i p rzy p isan y ”. Za n iepow odzenie  
uznać trzeba  tak  sam o obraz „W ezw a
n ie”, k tó ry  oglądać m ożem y w ła śn ie  w  
k inach .

F ilm  zrea lizow ał W ojciech Solarz  w e 
d ług w łasnego  scen ariu sza  nap isanego  
na podstaw ie  jed n e j z o sta tn ich  p o w ie 
ści Ju l ia n a  K aw alca  pt. „W ezw anie” . 
Z a in te resow an ie  'książką je s t z rozum ia
łe, jes t to  bow iem  jed n a  z najlepszych

pozycji, jak ie  n ap isa ł K aw alec. A u to r 
p rzed staw ia  tu ta j, „koniec” pew nej 
w ie jsk ie j rodziny  rozpad u trw a lo n e j 
w ie low iekow ą tra d y c ją  s t ru k tu ry  fa m i
lijne j, poddanej n iszczącem u d z ia łan iu  
postępu . K aw alec  dostrzeg a  obok n ie 
w ą tp liw ych  zysków  rów n ież  s tra ty , ja 
k ich n ie  m ogą się ustrzec b o h a te ro w ie  
p rzeob raża jący  nag le  sw o je  życie 
„w zyw an i” do now ego. K ażdy  z cz łon 
ków  rodziny  Z aw adów , p rzed s taw io 
nych w  książce i film ie, zd e te rm in o w a
ny je s t p rzez  inne  „w ezw an ie”, inną 
konieczność. W szyscy z zach łannością  
p rzy jm u ją  to, co  n iesie postęp, w ychy 
la ją  się z nadz ie ją  w  przyszłość, łączą 
z n ią  p rzym io tn ik , „ lepsza”. T ylko  n a j
m łodszy syn , sam orodny  a rty s ta -rzeź - 
b ia rz  n.ie zna jdz ie  m iejsca  w  now ych 
w aru n k ach , poddany  — 'jak  w  k lasy cz
nej trag ed ii — d z ia łan iu  fa ta ln e j siły, 
zginie. P ope łn i sam obójstw o . N ie było 
to  jed n ak  sam obó jstw o , ta k  jak  je ro 
zum iem y, to  raczej p o d d an ie  się, u leg 
łość w obec konieczności n ie  d o  u n ik 
nięcia. D opiero  te raz  — pozbyw szy się 
n iep rzydatnego  „odm ieńca” — rodzina 
może p rzen ieść się do  m iasta .

W 'książce zosta ło  to  w szystko  opo
w iedziane p ięknym  w ysty lizow anym  ję 
zykiem . W film ie  zab rak ło  p rzed e  
w szystk im  jed n o lite j koncepcji, k tó ra  w 
pow ieści _scaliła szereg  w ątków . Z byt 
w ie le  w  'film ie scen luźnych, n ie jed n o 
rodnych  sty listyczn ie .

N ie w iem , czy w a rto  obciążać w in ą  
za te  n iedoskonałości reżysera , k tó ry  
w ykazał w ie le  inw encji. W arto  n a to 
m iast zastanow ić  się, czy w  ogóle jes t 
m ożliw y film  w ed łu g  K aw alca . Czy je 
go p roza p rze tłu m acza ln a  je s t n a  język 
film u. O pow iedzenie  sam ej fabu ły , jak  
w w y p ad k u  „W ezw anie” m ija  się  z ce
lem. P rzyda łby  się po p ro s tu  o ry g in a l
ny scenariusz... Ale 'b rak  scenariu szy  to 
ju ż  bolączka ca łe j naszej k in e m a to 
grafii.

Z D Z I S Ł A W  P IE T R A S IK



R A T U N K U !
G I N I E M I A S T O

Je s t jed n o  jedyne. D arem ne by łoby  szu
k an ie  d rug iego  tak iego  m iasta  n a  św iecie, 
zbudow anego  n a  118 w ysepkach , p o siad a 
jącego 160 kanałów , p rzesz ło  400 m ostów , 
ponad  100 kościo łów  i w ie lese t pałaców , 
k tó ry ch  h is to ria  sięga łaby  n ie jed n o k ro tn ie  
X III  w ieku . To w szystko  tw orzy  n iepow 
ta rza ln e  p iękno . W enecja, k tó re j w  n a j
b liższej przyszłości grozi zag łada . W yrok 
śm ierci w y d a ła  na n ią  n a tu ra .

J u ż  od daw n a  p ra sa  w łoska  b iła  na 
a la rm , że m iasto  dożów  poch łon ię te  zosta
nie przez m orze. O strzeżen ia  te  jed n ak

ny n iegdyś raz na  cz terdzieści lat, obecnie 
całkow icie z n a jd u je  się pod  w odą raz na 
m iesiąc, a z pew nej jego  części w oda n ig 
dy ju ż  nie odpływ a. P odstaw y  ko lum nady  
słynnego  P a łacu  Dożów z X IV  w ieku  za 
top ione są  na  głębokości 1,5 m, podobnie  
jak  fu n d am en ty  w iększości pałaców  i koś
ciołów. W okresie o sta tn ich  dziesięciu  la t 
m iasto  trzydzieści trzy  razy  n aw iedz iła  po 
wódź, z a w a fta  zaś w  w odzie m orsk ie j sól 
za  k ażdym  razem  b ard z ie j p rzeżera  m u ry  
i d rzew o. G run t, n a  k tó ry m  w zniesiona zo 
s ta ła  W enecja, jes t za rów no  n ie trw a ły  jak

]. W en e c ja  — knśció ]  św. K a ro la .

uw ażano  za chw yt rek lam ow y m a jący  na 
celu przyw aibienie jeszcze licziniejszych 
rzesz tu ry s tó w  odw iedzających  .i tak  t łu m 
nie W enecję.

Na szczęście a la rm am i za in te reso w ała  
się O rgan izacja  N arodów  Z jednoczonych 
do S p ra w  O św iaty , 'N auki i K u ltu ry  (w 
skrócie zw an a  UNESCO), k tó re j eksiperci 
pośw ięcili d w a  la ta  na  dog łębne p rzeb a 
dan ie  sp raw y . T reść ich rap o r tu  by ła  t r a 
giczna. W w y n ik u  b ad ań  ustalono , że p o 
ziom  m orza podnosi się system atyczn ie  o 
k ilk a  m ilim etrów  rocznie, a  co za ty m  
idzie, w  połow ie p rzyszłego  s tu lec ia  w oda 
całkow icie  pochłon ie  m iasto . Po  d w u stu  
w iekach  is tn ien ia  i św ietności, W enecja, 
perła  A d ria tyku , zna jdz ie  się pod p o 
w ierzch n ią  m orza.

N iebezpieczeństw o d aw ało  o sob ie  .znać 
od daw na. Jeszcze p rzed  cz te rdziestu  laty , 
w ody laguny  w  szczytow ych m om en tach  
przyp ływ u , podnosiły  się do w ysokości 1 
m e tra  z a lew a jąc  około 15 proc. te ren u  
m iasta , to  la t tem u  dw anaście  m orze za 
la ło  już 30 proc. P lac św. M ark a  za lew a-

i g rząsk i, co przyczynia  się do  zap ad an ia  
budynków  i obsuw an ia  fundam entów .

Nie ty lk o  jed n ak  m orze je s t groźnym  
przeciw nik iem  tego  m iasta . Z agrożenie 
niosą rów nież jego  zak łady  przem ysłow e, 
p rzede  w szystk im  zaś [petrochem iczne i 
m eta lu rg iczne . Ścieki ich bow iem  ob raca 
ją  k an a ły  W enecji, po k tó rych  k rążą  tr a m 
w aje, w odne, m otorów ki i rzadkie , a  ta k  
ro m an tyczne  gondole, w  k an a ły  ściekow e. 
T łu ste  p lam y oliw y i sm aró w  zam ien ia ją  
w ody A d ria ty k u  w  b ru d n ą , zaw iesistą  
ciecz w ydzie la jącą  w ie lk ie  ilości szkod li
w ych  gazów . D la p rzy k ład u  w a r to  dodać, 
że jed n a  z najw iększych  fab ry k  w yrzuca  
rocznie w  a tm o sfe rę  15 ty s . ton k w asu  
siarkow ego, k tó ry  z deszczem  opada na 
m iasto . W szystko to  sp raw ia , że W enecja 
trac i co ro k u  6 iproc. dz ie ł sz tu k i w  m a r
m urze, 5 proc. fresków  i 3 proc. obrazów .

N astęp u je  pow olny rozpad  ibudynków 
kościelnych. N ajba-rdziej z n ich zniszczony 
je s t kośció ł S an ta  S alu te , na  rem o n t k tó 
rego po trzeba  6 m in do larów . W czte rystu

pałacach , pow olnem u zn iszczeniu  spow o
dow anem u w ilgocią, u lega ją  dz ie ła  tak ich  
m istrzów  jak  B ellin i, T iepolo, T in to re tto  i 
in. W edług opinii naukow ców , za d w a 
dzieścia pięć la t ru n ą  m on u m en ta ln e  ru 
m aki Lizyipa, stanow iące  n a jw sp an ia lszą  
ozdobę g łów nego w ejśc ia  d o  k a te d ry  św ię
tego M arka. Zgodnie ze s ta rą  legendą, m a 
to  być początk iem  całkow ite j zagłady m ia
sta, k tó re  za  p a tro n a  obrało  sobie tego 
św iętego.

W szystko to  pow odu je  p o w o lną  na  ra 
zie ew ak u ac ję  ludności. R ocznie opuszcza 
m iasto  około  3,5 ty s . jego m ieszkańców , 
w sk u tek  czego trz y  tysiące m ieszkań  stoi 
pu stk ą , a  21 p roc. dom ów  n ie  -nadaje się 
już  d o  rem o n tu .

C zy d la  W enecji n ie  m a  ra tu n k u ?  E ks
perci UNESCO opracow ali projeikty u ra to 
w a n ia  tego m iasta , n a  co p o trzeb n a  je s t 
jed n ak  n ieb ag a te ln a  k w o ta  — pół m ilia r 
da do larów .

N a uw agę zasługu je  koncepc ja  P o laka, 
d r. Z dzisław a B ąkow skiego, k tó ry  p ro p o 
n u je  zb udow an ie  sy s tem u  tam  ch ron iących  
W enecję p rzed  w odą zan ieczyszczoną od
p adam i przem ysłow ym i. N astępn ie  n a le ż a 
łoby p rzy  pom ocy pom p obniżyć poziom  
w ody w  lagunie , i w ów czas p rzy s tąp ić  do 
konserw acji zaby tków . In n y  p ro je k t taż . 
M orana, p rzew id u je  zastosow an ie  tzw . m e
tody  e lek tro d ren aży . W ty m  w ypadku  
dzia łan ie  e lek tro d  po legałoby  na  u tle n ia 
n iu  w ilgoci. M etoda ta  znakom icie  zdała  
egzam in. M ianow icie, poddany  zo sta ł p ró 
bom  pew ien  pałac . Z aw a rta  w  jego m u 
fach  w ilgoć zm n ie jszy ła  s ię  w  c iągu  14 dni
o 'blisko je d n ą  trzec ią .

A w ięc je s t n ad z ie ja  na  u ra to w an ie  W e
necji. P o trzeb n e  s ą  -tylko p ien iądze .

O prać. J .  NOW AK

2. P o rta l k ap licy  Z baw iciela — w W enecji,



RADZI
WALCZYMY 

Z ODMROŻENIAMI
N adeszła zim a z w szystk im i sw ym i 

u ro k am i, z iskrzącym  się w  słońcu  
śniegiem , z d rzew am i pokry tym i sadzią. 
C zekają  sanki, n a rty , łyżw y, zabaw y na 
śniegu, ikuligi. A le każdy  m ed a l ma 
dw ie s trony . Zim a też (przynosi z sobą 
sw oiste p rzy k re  doznan ia . M am  ina m y
śli odm rożenia i te  św ieże, i te  sta re , 
o d n aw ia jące  się  co  roku, gdy ty lko  
słupek  rtęc i na te rm o m etrze  spadn ie  
poniżej zera.

N ajła tw ie j odm rożeniom  ulega tw arz, a 
s z c z e g ó l n i e  n o s  i  u s z y ,  o r a z  dłonie i  s t o p y .  
J e ś l i  c h o d z i  o t w a r z  i u s z y ,  u o d p a r m a j ą  i 
h a r t u j ą  s k ó r ę  k ą p i e l e  w  c h ł o d n e j  w o d z i e .  
R a n o  i n a  w i e c z ó r  p o  u m y c i u  w  c i e p l e j  w o 
d z i e  z m y w a m y  t w a r z  c h ł o d n y  w o d ą ,  p o c i e 
r a j ą c  s z o r s t k ą  r ę k a w i c z k ą  k ą p i e l o w ą ,  l u b  
m y j k ą  a i  d o  z a r ó ż o w i e n i a  s i ę  n a s k ó r k a .  P o 
t e m  d o k ł a d n i e  o s u s z a m y  s k ó r ą  r ę c z n i k i e m .  
P o  t a k i m  z a b i e g u  p o r a n n y m ,  p r z e d  w y j 
ś c i e m  n a  d w ó r  w k l e p u j e m y  w s k ó r ę  o d r o b i 
n ę  t ł u s t e g o  k r e m u ,  P a n i e  m o g ą  d o d a t k o w o  
t r o c h ę  t w a r z  p r z y p u d r o w a ć ,  w a r s t w a  k r e 
m u ,  c z y  k r e m u  i p u d r u ,  t w o r z y  m a s e c z k ę  
c h r o n i ą c ą  s k ó r ę  p r z e d  b e z p o ś r e d n i m  d z i a ł a 
n i e m  w i a t r u  i m r o z u .

H ę e e  w  o k r e s i e  z i m y  p o w i n n o  s i ę  m y ć  
z a w s z e  w  c i e p l e j  w o d z i e  i b a r d z o  d o k ł a d n i e  
w y c i e r a ć .  P o  u m y c i u  w s k a z a n e  j e s t  w e t r z e ć  
w  s k ó r ę  d ł o n i  t r o c h ę  t ł u s t e g o  k r e m u ,  l u b  
w a z e l i n y .

S p róbu jem y  dom ow ych sposobów . 
Jeś li chodzi o stopy  i d łon ie , sku teczne  
są tzw . k ąp ie le  nap rzem ienne. S to su je 
m y  je  w ieczorem . P rzygo tow ujem y 
dw ie  m iski, w  jed n ą  nalew am y  3—4 li
try  z im n ej w ody , w  d ru g ą  ty leż  sam o 
gorącej. L ep ie j jeszcze, zam iast gorącej 
w ody, p rzygo tow ać sobie  do k ą p ie li go
rący  n a p a r  z ziół. G arść  zm ieszanych  
z ió ł: ru m ian k u , m ię ty  i dz iu raw ca  za
pa rzam y  trzem a li tram i w ody w rzącej. 
Po  odcedzeniu  w lew am y do m iski, do
d a jąc  1 l i tr  w ody ch łodnej. K ąp ie l na
p rzem ien n ą  zaczynam y od zan u rzan ia  
d łoni, czy stóp  na  1—2 m in u ty  w  w o
dzie z im nej, po  up ływ ie tego  czasu, nie 
osuszając, p rzek ład am y  dłonie, czy sto 
py do m iski z go rącą  w odą, lub  g o rą 
cym  n ap arem  z ziół, też  n a  1— 2 m inu
ty , po czym  znów  d o  z im nej i ta k  d a 

lej, n a  zm ianę, Z abieg, k tó ry  n ic  p o w i
n ie n  trw ać  d łużej n iż  10 do  15 m inu t, 
kończym y zaw sze w  z im nej w odzie. 
N astępn ie  bardzo  d o k ładn ie  osuszam y 
stopy , czy d ło n ie  .i w cie ram y  w  nie 
odrob inę m aści kam forow o-ich tio low ej 
(kupić ją  m ożna bez recepty) w  każdej 
aptece. W okresie  k u rac ji, to  znaczy 
przez aztery  tygodn ie , pow inno  się sy
p iać  w  b aw ełn ia n y ch  sk a rp e tk ach  i rę
kaw iczkach . P rzy  odm rożen iach  tw a 
rzy, lub  uszu zam ias t kąp ie li n a p rz e 
m iennych  sto su jem y , w  ten  sposób, n a 
p rzem ienn ie , raz  zim ne, raz  gorące 
okłady. Jed y n ą  różn icą jes t przygoto
w an ie  n a p a ru  z ziół — zam ia s t m ie
szanych  ziół, w  ty m  w ypadku  przygo
tow u jem y  inapar z sam ego ru m ian k u  
Po  skończonym  zabiegu n ap rzem ien 
nych okładów , w cieram y w k lepu jąc  
końcam i pailców w  sk ó rę  tw a rzy  i uszy 
m aść tran o w ą . O k łady , podobnie, jak 
k ąp ie le  s ta su jem y  ty lko  na  noc. O d
m rożone stopy m ożna rów nież k ąp ać  w 
w odzie po ugotow anych  ziem niakach  
D w a-trzy  litry  w ody, odcedzonej p  
ugo tow an iu  z iem niaków , w iew am y  dc, 
m iski d o d a jąc  łyżeczkę b o rak su  (do n a 
bycia  w  d rogeriach ). K ąp ie l trw a ć  po
w in n a  15— 20 m inu t, w  m ia rę  s ty g n ię 
cia p ły n u  uzupełn iam y go gorącą w o
dą. Po k ąp ie li op łuku jem y stopy  ch ło d 
n ą  w odą i “w cieram y w  nie m aść kam - 
fo row o-ich tio low ą. Jeś li te  p ro s te  za 
biegi n ie  dadzą p op raw y , kon ieczna  bę
dzie pom oc lekarza.

A co rob ić  z najśw ieższym  odm roże
n iem ? W racam y z m rozu  do m ieszka
n ia  i w idzim y, że .nasze palce, nos czy 
uszy są  zb ielałe , n iew raż liw e  na  dotyk, 
czy szczypanie. B łędem  w ów czas je s t 
ogrzew anie s ię  p rzy  gorącym  piecu, czy 
w k ład an ie  rą k  d o  gorącej w ody. P rze 
ciw nie, św ieżo odm rożone m iejsca n a 
leży n ac ie rać  ta k  d ługo z im n ą  w odą, 
czy n aw e t suchym  śnieg iem , aż sikora 
w y raźn ie  się zaczerw ien i i odczuje się 
ciepło. A po tem  leczym y ta k  ja k  po
daw aliśm y  w yżej.

A. M ALUSZYŃSKA

POZIOMO: 1) ba rdzo  w ysoki re je s tr  etosów  m ęsk ich , 5) ta jem n ica . 
8) zaby tkow y  przedm iot, 9) nasz  s ły n n y  żeglarz, 10) stagnacja , 
11) p łaskodenna łódź przew ozow a, 12) m iejsce  k o le jn e  na  lifc ie  
k la sy fik a c y jn e j, 15) s to p  m iedzi z cynk iem , 18) ciało  lo tn e , 20) 
reży se r  film u  „Z ycie ro d z in n e” , 21) część, sk ła d n ik , 22) w zodia
ku, 24) ko m p o zy to r o p e re tk i „K siężn iczka cza rd asza" , 27) p a k ie t, 
30) d y ch aw ica , 31) odpoczynek , 32) ozdobne pow inszow anie, 33) 
w yżyna n a  k tó re j leżą Ind ie , 34) d tuga  nużąca  w ypow iedź, 35) 
egzotyczny h u rag an .
PIO NOW O: 1) n ieoczek iw any  w yb ieg , p odejśc ie , 2) czołów ka czo
łów ki ko lu m n y  w o jsk o w ej, 3) sp roszkow any  ty to ń , 4) dział m e
ch an ik i, 5) k ra sn o lu d e k , 6) sp ó łdz ie ln ia  spożyw ców , 7) tan iec  K la 
ski, 13) lęk , n iep o k ó j, 14) o ty łość, 16) d ra m a t m uzyczny, 17) poeta  
po lsk i używ ający  p seudon im u  „E l..y " , 18) p ta k , 19) apel, 23) m> 
łośnrczka c ie k n ą , 24) d ę ty  in s tru m e n t m uzyczny , 25) z ia rn k o  do 
z ia rn k a , 26) u ch w y t, ręfcojeść, 27) g ra  z k ijem , 28) h a rc e rsk ie  po
zd row ien ie , 29) .przyw ódca kozack i.
R ozw iazania n a leży  n ad sy łać  w te rm in ie  10-dniowym od d a ty  
uk azan ia  się  n u m e ru  pod ad rese m  re d a k c ji  z dop isk iem  na  ko 
perc ie  lu b  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  85” . Do rozlosow ania: 

n a g ro d a  — n iesp o d z ian k a

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  59.

POZIOM O: p rzebój, fe rm en t, Ami. k langor, L um lere, w ia trak , 
re k in , ba tog , in w az ja , san ie , ru m a k , a b n eg a t, pom olog, R um un ia , 
e ra , lokato r, ża luzja .
PIONOW O: p ikador, znaczek, jarfka, fila r, elem ent, tren ing , w i
n ie ta , t rw a n ie , k a b a re t, Ew a, osa, ska lpel n iesm ak , m ajonez, 
k o m n a ta , 'N iger, g araż .

W tym że rogu s ta ł w ie lk i stół, p rzy  n ie 
dzieli n ak ry ty  ob rusem  z grubego, czystego 
p łó tna. N a obrusie  leżał potężny, p łask i bo
chen  Chleba, leża ły  łyżki d rew n ian e  i a lu 
m iniow e, w idelce, noże i sól w  zielonej m a- 
selniczce, k tó re j p rzy k ry w k a  w yobrażała  
ow cę z jagn ię tam i.

Pod śc ianam i b iegła szeroka ław a, a nad 
nią pó łk i p rzy k ry te  gazetam i pow ycinanym i 
w  ząbki. Na pó łkach  s ta ły  m isy, dzbany, k u b 
ki, ta le rze , g a rn k i em aliow ane  i sagany , a na 
honorow ym  m iejscu  sześć rond li m iedz ia 
nych, błyszczących ostrą  m eta low ą czerw ie
nią.

W izbie b y ło  sześć osób. Jed n a  s ta ra  zg a r
b iona baba , d w ie  dość m łode jeszcze kobiety  
i b lada  dziew czynka o p ięknych  czarnych  
oczach, w y g ląd a ją ca  na la t trzynaście . I dw aj 
m ężczyźni: tęgi rudy  chłop o szerokich  b a 
rach , siedzący sk ro m n ie  p rzy  d rzw iach  i m ło 
dy w ysm uk ły  b ru n e t, w  k tó ry m  przyby ły  od 
razu  dom yślił s ię  syna  gospodarza, W asila — 
W asil siedział na law ie  za sto łem , podparty  
na łokciu  i p a trzy ł w  okno. W ejście o jca 
i n ieznajom ego n ie  p rze rw a ło  m u sm utnych  
rozm yślań .

N atom iast baby  zako tłow ały  się i z ak rzą t- 
nęły do podaw ania . P o  chw ili już dym iły  na 
s to le  dw ie  m isy : jedna  z tłu s ty m  barszczem , 
tęgo zab ie lanym , d ru g a  z go tow anym i k a r to 
flam i.

D la P rokopa i dla W asila postaw iono  g łę
bokie fa jan so w e ta le rze . R eszta m ia ła  jeść 
z w spó lnych  mis. S ta ry  u siad ł na honorow ym  
m iejscu  pod obrazam i, szeroko p rzeżegnał się, 
inni poszli jego śladem  i po chw ili w  izbie 
rozległo się sm ak o w ite  sio rban ie . O becnośc 
n ieznanego  gościa nikogo tu  n ie  zdziw iła. 
N ieraz s ię  zdarzali. N ik t też  nań  nie zw rócił 
szczególnej uw agi. M iędzy sobą z rzadka 
p rzerzucali się u ryw anym i zdan iam i, raz p o l
skim i. raz b ia ło ru sk im i, jak  w szyscy w  tych

stronach , W kró tce m isy  opróżn iły  się i s ta ra  
gospodyni, n azyw ana „m atk ą  A g atą”, zw róci
ła się do  jed n e j z kob ie t:

— N uże Zonia! Co, zaczadzia łaś?  R uszże 
się!

Z onia, w ysoka, szerokob iodra  b aba  pode
rw a ła  się, chw yciła  p u ste  m isy i pobieg ła  do 
pieca. W zięła s to jący  w  kącie  u ch w y t na d łu 
gim  k iju , szybko w su n ę ła  go do rozpalonej 
czeluści i w ydoby ła  z n ie j sagan . Je j zdrow e 
pu cu ło w ate  policzki zaczerw ien iły  się od 
ognia, a  gdy w raca ła  i  p e łn ą  m isą, m usia ła  
ją  trzy m ać  w  w yciągn ię tych  ręk ach : m iała  
w y ją tk o w o  duże i pe łne  p iersi.

Po barszczu  przyszła  kolej n a  m ięso, goto
w an ą  w ieprzow inę, p o k ra ja n ą  w  k aw ałk i 
w ielkości pięści, tłu s tą  i p rzerasta łą .

— O lga — zaskrzeczała  n iec ie rp liw ie  m atka  
A gata, z w raca jąc  się  do d rug ie j kobiety . — 
O dkro jże  b ra tu  Chleba! N ie w idzisz!

O lga, szczupła i zw inna  sięgnęła  po boche
nek, un iosła  go lekko, oparła  o  sieb ie  i odcię
ła d ługą, c ienką i ró w n ą  krom kę.

— I m n ie  chleba, m am o  — upom niała  się 
dziew czynka n azyw ana  N atalką .

— I człow iekow i nie zapom nij — b u rk n ą ł 
P rokop.

O lga zerknę ła  na gościa i położy ła  przed 
nim  ta k ą ż  zg rab n ą  k rom kę.

— D ziękuję  — pow iedzia ł, a  ona zaśm iała  
się i k iw n ę ła  głow ą.

— Nie m a  za co.
— Z d a lek a  jesteś?
— Z daleka , z K alisza.
— To i w  W ilnie byłeś?
— A byłem !...
— W idziałem . T am  obraz M atk i B oskiej, 

cudow ny obraz.
P rokop  spo jrza ł na syna  spode łba i znow u 

spuścił oczy:
— K ażdy  wie, że ta k  jes t — m ru k n ął.

— A ty  cudy sam  w idzia łeś?  — zagadnął 
W asil.

— W idzieć n ie  w idziałem , a le  ludzie opo
w iada li. O  różnych  cudach.

— A na p rzyk ład , z rób  łaskę, opowiedz.
— Ja  tam  tak ich  rzeczy n ie  um iem  — za 

stan o w ił się  gość — a le  co słyszałem , ja k  po
tr a f ię  pow tórzę.

— Pow tórz, pow tórz — p rzy su n ę ła  się  doń 
m ała  N atalka .

Z aczął n iech ę tn ie  m ów ić o m atce, k tó re j 
b liźn ię ta  u rodziły  się  m artw e , o kupcu , k tó re -

TADEU SZ D O LEGA-M OSTOW ICZ

m u to w ar złodzieje u k rad li, o b lu in ie rcy , k tó 
rem u  język  usechł, żołn ierzu , k tó rem u  na w o j
nie obie ręce u rw ało , a w szystk im  O stro 
b ram sk a  pom ogła.

Skończyli w ła śn ie  jeść i kobiety  zab ie ra ły  
s ię  d o  sp rzą tan ia , a le  s tan ę ły  n ieruchom o, za
s łu ch an e  w  słow a opow iadającego . O n zaś, 
z n a tu ry  w idać  m ilczek, m ów ił cicho i k rótko.

— Dużo i in n y ch  cudów  nasłucha łem  się. 
W szystkiego nie p am ię tam  — zakończył.

— A le to  przecież ka to lick i o b raz?  — zapy 
ta ła  Zonia.

— K atolicki.
— In te re su je  m n ie  — odezw ał się W asil —
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R̂ozmowy z czytelnikami
Franciszek J. Katowice

Pisze: „B ardzo często  czytam
w asze p ism o i z zadow oleniem  
przyzna ję , że w in n o  ono  być w  
każdym  m ieszkaniu , czego w am  
serdeczn ie  życzę. P rzy  okazji p ro 
szę R edakcję  o k ró tk ą  ch a rak te 
ry s tykę  w szystk ich  pap ieży  po
cząw szy od P io tra  I o raz  o  poda
nie ich p rzynależności narodo
w e j” .

D zięku jem y za słow a uznan ia  
d la  „R odziny”. Jeś li chodzi o  p a 
pieży to  zastan o w im y  się  na  ko 
legium  red ak cy jn y m  nad  P ańsk im  
p ro jek tem  i k to  w ie, czy go nie 
z rea lizu jem y. M yśl je s t d o b ra , re 
a lizac ja  nieco tru d n ie jsza , bo trz e 
ba  będzie zarezerw ow ać  sporo  
m iejsca  w  „R odzinie” d la  w szy
stk ich  papieży. P ozdraw iam y.

Ciytelnik i  Jarosławia
„Jes tem  z m e try k i rzym skoka- 

to lik iem , a le  jes tem  w zupełności 
po  s tro n ie  K ościoła P o lskokato li- 
ckiego. N iestety  n igdzie w  pob li
żu n ie  m a w aszej św ią tyn i, a  ja z 
da  do  od leg łej m iejscow ości w y 
m ag a  tru d u  i kosztów . Ja k o  w asz 
zw olenn ik  m am  p raw o  i obow ią
zek zw rócić W am  uw agę na n ie
k tó re  b łędy. O sta tn io  w  46 n u m e
rze „R odziny” um ieściliście nap is: 
św. T obiasz i a n io ł” . P rzypom i
nam  W am , że K ościół rzy m sk o k a
to lick i uw aża za św ię tych  ze S ta 
rego T estam en tu  ty lko  św. E lżbie
tę, św. A nnę i św . Józefa  oraz św. 
J a n a  C hrzciciela, a le  o św. To
biaszu  n ik t n ie  słyszał. M oże je 
szcze M ojżesza w ym ien ic ie  jako  
św iętego? L udzie  oczy tan i, w  tym  
księża rzym skokat. śm ieją  się z 
w as jak o  nie zna jący ch  P ism a 
św .”

D zięku jem y  za  życzliw ą uw agę. 
Pom yliliśm y  się  rzeczyw iście z 
tym , „św . T obiaszem ”, a le  po m y ł
ka  to  d robna. W S ta ry m  T esta 
m encie  w szystk ich  P a tr ia rc h ó w  i 
P ro roków  uw aża się  za m ężów  
św iętych , choć się tak  n ie  m ów i 
i n ie  pisze np. św. A b rah am , św. 
Jerem iasz . K siężom  rzym skokato 
lickim , k tó ry m  sp raw iliśm y  r a 
dość naszym  błędem , proszę po
w iedzieć, że pap ieże pow ażniej się 
pom ylili, bo w  k a len d a rzu  św ię
tych  um ieścili ta k ie  osoby, k tó re  
w  ogóle n ie  is tn ia ły  a sp ro stow ali 
ten  b łąd  d o p ie ro  w  o s ta tn ich  cza
sach. P ozdraw iam y.

Elżbieta S. Komorów

„N ie jes tem  w yznaw czyn ią  K oś
cioła N arodow ego, a le  od czasu 
do  czasu k u p u ję  „R odzinę”. 
C hciałabym  w iedzieć: dlaczego i 
jak  pow sta ł ten  Kościół, jak ie  są 
jego  zasady  i id ee?”

'Na p y tan ie  to  sp ró b u jem y  o d 
pow iedzieć k ró tko , bo ju ż  n ie je d 
no k ro tn ie  p isa liśm y  o tym  w  „R o
dzin ie”. K ościół N arodow y zosta ł 
zorgan izow any  w  r. 1897 w  S ta 
nach Z jednoczonych A. P. przez 
Ks. Bp. F ran c iszk a  H odura. P rzy 
czyną pow stan ia  K ościo ła  było 
n iezadow olen ie  P o laków  ze s to 
sunków  kościelno-spo łecznych  w  
USA. Irlandzcy  i n iem ieccy  b isk u 
pi i proboszczow ie zby t obcesow o 
trak to w a li Polaków , w yciągali od 
n ich p ien iądze, a le  nie pozw alali 
im  pielęgnow ać m ow y, ojczystej
i k u ltu ry  narodow ej. P odejm ow a
li p róby  w yn aro d o w ien ia  P o la 
ków . S tąd  b u n t i chęć zorganizo
w an ia  w łasnego, w olnego, n ieza
leżnego K ościoła. W la tach  d w u 
dziestych  naszego X X  w ieku  zo r
gan izow ano K ościół N arodow y na

ziem iach  polskich . K ościół te n  nie 
uznaje , podobnie  ja k  ew angelicy
i s ta roka to licy , p ry m a tu  p ap ies
kiego i nieom ylności pap iesk ie j, 
słow em  nie podlega Rzym ow i. 
W yznaw ców  sw ych  w ychow uje  w  
d uchu  w olności re lig ijn e j, zasz
czepia w  nich  id ee  zdrow o p o ję 
tego  p a trio ty zm u  i p ragn ie , aby 
Polacy  znaleźli w łasną , po lską 
d rogę  do Boga, d rogę zgodną z 
ich  m en ta lnośc ią , z ich  o d ręb n ą  
k u ltu rą  rodzim ą tak , by rów nież 
w  dziedz in ie  re lig ijn e j nie by li 
s ta le  uzależn ien i od w zorów  ob 
cych. Ks. Bp F ranc iszek  H odur 
p rag n ą ł, aby K ościół N arodow y 
'był inny  od w yznań  ew angelic
k ich, od K ościoła p raw osław nego, 
ang likańsk iego , starokato lick iego , 
rzym skokato lick iego  itp . C hciał 
zo rgan izow ać d la  P o laków  K oś
ciół polski, choć w sp a rty  k o rze 
n iam i o n a js ta rsz ą  trad y c ję  
chrześc ijańską .

Spraw a z w ieżą Babel przedsta
w iała  się następująco: w m ia 
s tach  nad  E u fra tem  i T ygrysem  
w znosiły  s ię  ogrom ne, w ysokie  
b u dow le  w znoszące się  ko n d y g 
n ac jam i ku  górze. Na ściętym , 
zw ężonym  w ierzcho łku  ty ch  p i
ram id  s ta ła  zazw yczaj m a ła  św ią 
ty n ia  pośw ięcona m iejscow em u 
bóstw u. W V II w ieku  p rzed  C h ry 
s tusem  k ró l b ab ilońsk i N abopo- 
la s sa r  p rzy s tąp ił do  re s tau rac ji 
jed n e j z tych  budow li i zm usił 
do  p racy  p rzy  n ie j w ie lu  ludzi z 
różnych narodow ości. W śród nich  
z pew nością  c iężko pracow ali H e
b ra jczycy  i zachow ali w  pam ięci 
tę  uc iąż liw ą n iew olę, a  tem u  p e ł
nem u goryczy w spom nien iu  dali 
w yraz  w  opow ieści o  w ieży B a
bel.

Z en o n  K osidow ski w  „O pow ieś
ciach b ib lijn y ch ” zw raca  uw agę.

n a  to, że n azw a  „B abilon” ozna
czała w  języku  bab ilońsk im  „b ra- 
m a-boga", a  w  jęz. h eb ra jsk im  
podobne słow o „ b a la l” oznacza 
czynność m ieszan ia  w  w y n ik u  po
dob ieństw a dźw iękow ego obu 
słów  B abilon  ła tw o  m ógł się  s tać  

sym bolem  chaosu  językow ego n a  
św iecie, zw łaszcza że by ł m iastem  
w ielo języcznym .

Pisze P a n i: „N ie rozum iem  — 
czy Ja h w e  n ie  chcia ł (m ieszając 
języki), a b y  ludzie  się  rozw ija li, 
potężnieli. Czy za leżało  m u  na 
tym , żeby zaw sze pozostali n ie ro 
zum ni?  A w ięc  te n  J a h w e  był ja 
kiś m ało  boski, zazdrosny , n ieży
czliw y, co kłóci się z m oim  p o ję 
ciem  Boga...”

O sta tn ie  zdan ie  listu... „co k łó 
ci się  z m oim  po jęc iem  Boga...” 
jes t k luczem  d o  rozw iązan ia  w ie
lu  zagadek  St. Test. W łaśnie H e
b rajczycy , ja k  w szyscy im  w spó ł
cześni, n a  se tk i la t p rzed  naszą 
erą , m ieli zu p e łn ie  inne  po jęc ie  
Boga. Jah w e  — Bóg ludu  h e b ra j
skiego — był raz  m iłosiernym , 
sp raw ied liw y m , ale in n y m  razem  
m ściw ym , zazdrosnym , okru tnym . 
N a fa rao n a  egipskiego spuścił ca 
łą  m asę nieszczęść, p lag, a  po tem  
pogrążył go z w ojsk iem  w  g łęb i
nach  m orza. T en Ja h w e  k aza ł w y 
cinać w  pień  ludność zdoby tych  
m iast, żeby „naród  w y b ran y ” 
mógł się  d o sta tn io  u rządzić  w  
ziem i ob iecanej. S łuszn ie  P an i p i
sze, że n ie  m oże w  tak iego  Boga 
w ierzyć. Bo też  z pew nością  P a n  
Bóg n igdy  tak im  n ie  b y ł i n ie  
jest, a le  ta k  sob ie  H ebra jczycy  
w yobraża li sw ego Boga. Później 
prorocy  s ta ra li  s ię  oczyszczać p o 
jęcie  Boga, a le  n igdy im  się  to w  
pełni nie udało. P rosty , p aste rsk i, 
lud  n ie  m yśla ł zb y t w zniośle. Po
jęcie  Boga jak o  dobro tliw ego , m i
łosiernego  O jca, n ie  p rzem aw ia ło  
do  um ysłu  nom adów .

Pozdraw iam y 
KS. E.B.

czy O na i ludziom  in n e j w ia ry  pom aga, na 
ten  p rzy k ład  p raw osław nym ?

— Tego n ie  w iem  — w zruszy ł ram ionam i 
gość — a le  tak  m yślę, że b y le  ty lko  by ł dobry  
człow iek, to  każdem u pomoże.

— Byle, w iadom o, ch rześc ijan in  — gn iew 
nie p o p raw iła  go m a tk a  A gata. — N ie po
w iesz przecie, że pom ogłaby Żydu!

— Ż ydu? — odezw ał się basem  m ilczący 
dotychczas ru d y  parobek . — Na Żyda O na 
jeszcze by cho lerę  zesłała . I tak i sku tek .

Z aśm iał się głośno i k lep a ł się po kolanach .

m iesz się, popraw isz  m i rew o lw er. Z aciął się
i k u rek  nie podnosi. D iabeł w  niego jak iś  
w stąp ił.

— O nocleg p ro s iłem ; pozw olili to  i p rze 
nocuję. A ran k iem  ch ę tn ie  zobaczę. T rochę 
um iem  ślusark i.

— To i podzięku ję  tobie.
— A nie trzeb a . I ta k  za gościnność chcia ł

bym  się w ypłacić . D obrzy to  ludzie.
P a ro b ek  po tw ierdził. L udzie  szczerzy, nic 

im zarzucić  nie m ożna. S ta ry  w ym agający
i surow y, a le  sp raw ied liw y . O sta tn iego  grosza

S ta ry  P rokop  w sta ł i p rzeżegnał się. Było 
to  sygnałem  d la  pozostałych. K obiety  w zięły  
się  do  m ycia  naczyń. M ężczyźni w yszli p rzed  
dom  oprócz W asila, k tó ry  zosta ł p rzy  stole. 
M ieln ik  w yp a lił fa jeczkę, po czym przyn iósł 
sob ie  kożuch, rozesłał go pod k lonem  n a  t r a 
w ie  i położył się, by zażyć d rzem k i po su tym  
obiedzie.

— Ja  tu  za ro b o tn ik a  służę  — zagaił roz
m ow ę ru d y  ch łop , z w raca jąc  się do siedzące
go obok przybysza. — Ju ż  szósty rok służę. 
D obry m łyn. A ty  z fachu  k im  będziesz?

— Ja  bez fachu. R óżne roboty znam ...
— Jak b y ś  tu  na noc został, a ran k iem  m ia ł 

ochotę, to  jeże li na ś lu sarsk ie j robocie ro zu 

z człow ieka n ie  w yciągn ie  i o sta tn iego  po tu  
n ie  w yciśnie. C hociaż opow iadali o nim , że 
rodzonego b ra ta  z to rbam i pu śc ił i że ten  
dzieci m u  przek lą ł. A le n ie  w iadom o ja k  tam  
było, bo było  już daw no. W ięcej ja k  cz te r
dzieści la t tem u. A co do  p rzek leń stw a  to  m o
że i było, bo w  dzieciach P rokopow i się nie 
pow iodło. N ajsta rszy  syn u tonął, średn i na 
w o jn ie  zginął. Z osta ła  po n im  ty lk o  w dow a, 
taż  w łaśn ie  Zonia, że z b iednych  była, to  ju ż  
u św iekrów  po śm ierc i m ęża została . Z drow a 
b ab a  i m łoda jeszcze. N ie jedną  dziew uchę za
kasu je . S ta ra  A gata je j n ie  lubi.

(17) (c.d.n.)
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JÓZEF ZOSTAJE RZĄDCĄ EGIPTU

„I POWIEDZIAŁ FARAON JÓZEFOWI: OTO USTA
NAWIAM CIĘ RZĄDCĄ CAŁEGO EGIPTU. PO CZYM 
FARAON ZDJĄŁ SWÓJ PIERŚCIEŃ Z PALCA I WŁO
ŻYŁ GO  NA PALEC JÓZEFA I KAZAŁ GO  OBLEC W 
SZATĘ Z NAJCZYSTSZEGO LNU, A POTEM ZAWIESIŁ 
MU NA SZYI ZŁOTY ŁAŃCUCH. I KAZAŁ GO  OBWO
ZIĆ NA DRUGIM SWYM WOZIE, A WOŁANO PRZED

NIM „ABREK”. FARAON USTANAWIAJĄC JÓZEFA 
NAMIESTNIKIEM CAŁEGO EGIPTU, RZEKŁ DO NIE
GO : JA JESTEM FARAONEM, ALE BEZ TWEJ ZGODY 
NIKT NIE OŚMIELI SIĘ CZEGOKOLWIEK PRZEDSIĘ
WZIĄĆ W CAŁYM KRAJU EGIPSKIM" (RODZ. 41, 
41-44).


